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Edward NOWAK zrezygnował w ostatniej chwili

Prof Jacek WOŹNIAKOWSKI
prezydentem Krakowa
DRUGIE posiedzenie Rady Miejskiej (20 bm.). które miało 

wyłonić nowego prezydenta podwawelskiego giodu. było bardzo 
ei noc jonujące. Niespodziewanie z ubiegania się o prezydencki 
fotel — tłumacząc to potrzebą zachowania jedności — zrezy­
gnował. wprawiając tym w konsternację wcale niemałą grupę 
swych zwolenników. Edward Nowak. Z kolei kandydat następ­
ny — Krzysztof Gorlieh, zdradziwszy zebranym że właściwie 
nosił się z zamiarem rezygnacji z walki o „prezydenturę”. gdyż 
chętnie widziałby się w gronie współpracowników J. Woźnia­
kowskiego, postanowił jednak — w imię demokracji — kandy­
dować.

„Donosy”

Polecamy:

realizacji, cle zarazem wie­

Swą wolę ubiegania się o 
urz d potwierdził natomiast 
prof. Jacek Woźniakowski. Po 
przedstawieniu przez cbu krót­
kich programów i odpowiedze- 
jyu na pytania rajców przy­
stąpiono do głosowania we­
dług specjalnego regulaminu 
opracowanego przez komisję 
„prezydencką” Rady. <> tym. 
ic nowym prezydentem Kra­
kowa został JACEK WOŹNIA­
KOWSKI. zadecydowało do­
piero drugie głosowanie. W 
pierwszym bowiem przy 31 
głosach wstrzymujących się 
prof. Woźniakowski otrzymał 
34 glosy, a Krzysztof Gorlieh — 
9. W decydującym — drugim — 
głosowaniu z 73 radnych — 40 
opowiedziało się za Woźnia­
kowskim. 7 za Gdrlichem. 

. Symboliczne klucze do bram 
miasta wręczył nowemu pre­
zydentowi wojewoda Tadeusz 
Piekaur/. A wszystko przebie- 
g?Jo ped znakiem... S. Mrożka, 
gdyż sesję rozpoczęto cd wrę­
czenia znakomitemu drama­
turgowi ..Honorowego Obywa­
tela Stołecznego m. Krakowa’’.

*
NOWA' prezydent — prof. Ja­

cek WOŹNIAKOWSKI — ma 
70 lat. kieruje od lat Społecz­
nym Instytutem Wydawniczym 
„ZNAK", zarazem udziela się 
w kolegiach redakcyjnych 
„Tygodnika Powszechnego" i 
miesięcznika „Znak". Jest wy­
kładowcą Katolickiego Uni­
wersytetu Lubelskiego. W cza­
sie wojny należał do AK, od 
1980 r. jest w „Solidarności". 
Sympatyzuje z inicjatywą Je­
rzego Turów i cza ..sojusz na 
rzecz demokracji”, o którego 
celach rozmawiał niedawno 
zarówno z L. Wałęsą, jak i 
premierem T. Mazowieckim. 
Proszony o dokonanie własnej 
charakterystyki. wymienił w 
specjalnym kwestionariuszu, 
który wypełniali wszyscy kan­
dydaci na prezydenta, swe ce- 
ch.v pozytywne — Jestem dość 
stary, żeby wiedzieć, jaka od­
ległość dzieli najbardziej na­
wet precyzyjne projekty od ich

dzieć, ¿e dobra uola i lojalna 
współpraca mogą dokonyicać 
niemal cudów. Mam pewną 
praktykę w dziedzinie arbitra­
żu. koordynacji, pośrednicze­
nia i podejmowania inicjatyw. 
O cechach negatywnych napi­
sał: — Pracuję nierytmicznie, 
może z nadmiaru zajęć: jeśli 
mnie coś pochłonie, mogę sie­
dzieć nad tym dniami i noca­
mi. jeśli mi się wydoje jałowe, 
wybija mnie to z tempa. M. in. 
żlc znoszę długotrwałe narady, 
a nadmierna elokwencja czy 
to uniwersytecka, czy parla­
mentarna działa na mnie usy­
piająco.

Nowy prezydent chciałby 
mieć przede wszystkim popar­
cia Rady Miejskiej.- Przedsta­
wił jej swoich siedem zasad 
zarządza-nią miastem. Pierwszą 
jest nieuleganie zbytnio szcze­
gółom w załatwianiu jednost­
kowych spraw, lecz zachowa­
nie wizji rozwoju całego mia­
sta. potem kolejno: „nie dać się 
pożreć polityce” — Rada Mia­
sta powinna stać ponad wszel­
kimi różnicami politycznymi, 
„dzielić się władzą” — czyli 
nie zatrzymywać decyzji wy­
łącznie sob‘e. ale radzić się. 
konsultować i dzielić władzą z 
zaufaniem. Inne zasady — ..po- 
fnocniczości": instancja wyższa 
nie po winna wykonywać tego, 
co należy do kompetencji in­
stancji niższych; wspólnego 
przygotowywania decyzji, ale 
podejmowania ich pojedynczo, 
by wiadomo było, kto ponosi 
za nie odpowiedzialność, i 
„jawności” (..tyle jawności, ile 
tylko można, tyle dyskrecji, ile 
absolutnie konieczne”). Ostat­
nią trochę żartobliwą zasadą, 
jaką wyzna je prof. Woźnia­
kowski. jest taki podział za­
dań między współpracował? 
ków, by prezydent mógł na­
rzekać na... brak zajęć.

Wśród zadań najważniej­
szych dla rozwoju miasta i po­
lepszenia warunków życia mie­
szkańców wymienia kolejno: 
rozwój banków kredytowych 
pomocnych dla prowadzenia 
budownictwa -mieszkaniowego 
i „załatania** dziury w budże­
cie miasta, telekomunikacji i 
turystyk:. O ewentualnych kie­
runkach rozwoju przemysłu 
zadecydować muszą grupy 
ekspertów'. Kraków musi po­
zostać niewątpliwie miastem 
kultury i nauki, otwartym na 
Europę i świat.
' Prot. Jacek Woźniakowski 
jest żonaty, ma czworo dzieci, 
siedmioro wnuków, włada bie­
gle językami angielskim i fran­
cuskim. (kił

NA WYSTAWIE poświęco­
nej życiu i twórczości Sławo­
mira MROŻKA, otwartej w 
foyer Starego Teatru odna­
leźć można odbitkę starego e- 
gzemplarza pisma Komitetu 
Partii, zarządu ZMP i Związ­
ków Zawodowych w Nowej 
Hucie ..BUDUJEMY SOCJA- 
CIĄG DALSZY NA STB. 10

• Rozmowa z Bronisławem
WILDSTE1NEM, szefem 

Rozgłośni Polskiego Radia 
w Krakowie

• Trzy pytania do Tadeusza 
SYRYJCZYKA ministra 
przemysłu

— Dyrektor Iluly im. T. 
Sendzimira powiedział dla 
„GNU": „Dzisiaj dyrekto­
rzy muszą, niestety, upra­
wiać taniec św- Wita mię­
dzy samorządem, minister­
stwem. zw iązkami zaw udo­
wymi | organami wład/y 
administracyjnej". Jaką ma 
Pan naprawdę władzę?
— Jest faktem, że w tej 

chwili władza ministerstwa 
nad przedsiębiorstwami jest 
niewielka. Sytuacja jest dwu­
znaczna. Słuszne jest, aby 
państwo nie mieszało się de 
bieżącego życia przedsiębior­
stwa, x drugiej strony rząd 
zastał taki stan, że istnieje o-
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Dyrektor Zygmunt BOREK w Zakładzie =
Rur Zgrzewanych: =

nie interesuje...
Historia mnie

ministra
przemysłu

adafo n»m dę pretor rafowa* dyrektora Zyt hi md a 
BOKKA Fot. STANISŁAW GAWLIŃSKI

SutmmłiiHHitHuiMimuHiiuiHiiiłiiiiiłiiiiiiimiiinitimiiumiiH

POME DZIAŁEK, 18 brn. W wypełnionej po brzegi S 
świetlicy ZAKŁADU RUR ZGRZEWANYCH panuje = 
atmosfera oczekiwania. Jaki jest ten nowy dyrektor? 3 

Punktualnie o godz. 14.15. tak jak było ustalone, na salę — 
wkracza dr inż. Zygmunt BOREK wraz z towarzyszącymi S 
mu osobami. W ciągu kilkunastu dni swego panowania 3 
w hucie odwiedził już połowę jej zakładów. Wiceprze- — 
wedniczący KRH NSZZ ..Solidarność” Władysław Klellsn 
dokonuje prezentacji. ' -

Zygmunt Borek zaczyna cd pdsumowania za s tafie j przez 
siebie sytuacji w hucie. Mówiąc najkrócej, owa chluba 
lat 50. przedstawia się dziś rozpaczliwie: począwszy od 
fatalnego stanu technicznego, a skończywszy na złej orga­
nizacji zarządzania i niewłaściwej gospodarce pctencja- 
Ici.n ludzkim. Nie funkcjonują podstawowe mechanizmy 
ekonomiczne. Jakość większości wyrobów nie odpowiada
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TRZY PYTANIA
DO...

Tadeusza
SYRYJCZYKA

gromna liczna przedsię­
biorstw, wobec których pań­
stwo winno wykonywać swo­
je prawa własności: wyzna­
czać zarząd i czerpać zyski. 
W praktyce minister ma 
mniejszościowy udział w ko­
misjach konkursowych; no­
minacja dyrektora należy do 
Rady Pracowniczej, podobnie 
jego odwołanie. Zasada, że 
państwo nie ma wielkiej wła­
dzy, jest słuszna, ale obecny 
stopień kontroli, z punktu 
widzenia efektywności
przedsiębiorstw, jest ze stro­
ny państwa zbyt słaby. Tru­
dno mi natomiast powiedzieć, 
jakie obecnie działania mini­
sterstwa przeszkadzają dy­
rektorowi Huty im. T. Sendzi­
mira. Chętnie wysłuchałbym

CIĄG DALSZY NA STR 4



Świat i Polska
•W

PRZYSPIESZENIE. Na na- 
■zych oczach odbywa się wiel­
ka gra polityczna, której więk­
szość społeczeństwa nie rozu­
mie. Słowa — klucze; przy­
śpieszenie z jednej strony i de­
stabilizacja -z drugiej. Lech 
Wałęsa i Porozumienie Cen­
trum stają do walki z Oby­
watelskim Klubem Parlamen­
tarnym i grupą intelektuali­
stów, polityków', którzy zorga­
nizowali tzw. Porozumienie 
Krakowskie. Teoretycznie 
przedmiotem sporu są Komite­
ty Obywatelskie, tak napraw­
dę. to spór o Polskę, też i wła­
dzę w tym kraju. Błogi spokój 
Kerwany. Juź być mnie tego 

b politycy praktycznie 
wszystkich szczebli będą mu- 
aieli się opowiedzieć po któ­
rejś ze stron. Podzieli to, esy 
rozhije Komitety Obywatel­
skie?

tzw.

robotników z gazrurkami bi- 
jących studentów w 1968 ro­
ku. Tylko u nas to było po­
nad dwadzieścia lat temu.' To 
straszne oblicze komunizmu 
uzupełniają ciągle nowe infor­
macje o zatrzymaniu w NRD 
terrorystów zachodnioniemiec- 
Itich. Zachódnioniemiecka pra­
sa pisze, że terroryści byli 
„osobistym hobby” Honecke­
ra. Przerażający cynizm. Wy­
dawało się, że wiedzieliśmy o 
rzeczywistości tego systemu 
prawie wszystko. Ile napraw­
dę już wiemy, a ile przyjdzie 
nam jaszcze odgrzebać w ar­
chiwach?

Karjiacz i inni wysocy przed­
stawiciele resortu. Do akcji 
wkroczył prokurator. By pro­
wadzić śledztwo w sprawie 
ewentualnych przestępstw 
posła, potrzebna będzie zgcnla 
parlamentarzystów. Jeszcze 
nie tak dawno po ujawnieniu, 
żo niszczenie 
także dyrektor Centralnego 
Zarządu Zakładów Karnych 
.Soroko, skończyło się tylko na 
dymisji. Teraz udział prokura­
tora pozwala przypuszczać, że 
oprócz dymisji grozić będą 
paragrafy kodeksu karnego.

akt nakazał
czy przynoszącej spore docho­
dy autostrady. 1 może wtedy 
łatwiej będzie zrozumieć, dla­
czego drogę jadą odblokować 
policjanci. Żądania kolejarzy 
to droższe bilety, zadania rol­
ników to
droższe L. skażone mleko. 
Postulat, by nie badano mle­
ka przy skupie jest tak ab­
surdalny, żc aż trudno pomy­
śleć, że był poważnie trakto­
wany przez strajkujących.

własnego uznania, kupować 
akcje prywatyzowanych- przed­
siębiorstw. Prawda, że to nie 
tylko niegroźne ale jeszcze i 
korzystne? To oczywiście nie 
jedyna propozycja, ale dys-

dwukrotnie kusja nad prywatyzacją na­
biera tempa.

Przez kilka 
wołano w

*

np.

*

POWRÓT KOMUNIZMU W 
RUMUNII? Tragiczne wyda­
rzenia raz jeszcze uprzytam­
niają, jak trudną drogę ma­
my do przebycia. Górnicy ja- 
dący na odsiecz Iljescu na­
trętnie przypominają polskich

miesięcy głośno 
kraju: uwaga giną archiwa. 
Najpierw towarzysze pozmła­
tali archiwa likwidujących się 
komitetów (brak winnych). 
Nieco później okazało się, że 
bezpowrotnie niszczy sie ar­
chiwa najbardziej tajno — 
policji politycznej. T eto rewe­
lacja: rozkazy niszczenia ar­
chiwów wydawali wicemini­
ster MSW Dankowski, szef 
Służby Bezpieczeństwa, poseł

KOLEJARZE. ROLNICY, 
KTO NASTĘPNY? Powody 
do niezadowolenia mają dziś 
w kraju przedstawiciele nie­
mal wszystkich grup zawodo­
wych. I to nic tak. że bierze się 
z niczego, że państwo da. To 
z naszych pieniędzy. W przy­
szłym roku, gdy wejdzie w 
życie nowy system podatko­
wy, gdy płacić podatki będzie­
my wrszyscy, łatwiej będzie 
policzyć, ile każdego z nas 
kosztuje unieruchomienie po­
łowy polskich linii kolejowych.

*

*

P l< Y W A T Y Z A UJ A. Czek a 
nas zapewne w najbliższych 
miesiącach. Dla wiciu ludzi to 
hasło jest zupełnie nieczytelne. 
Oczyma wyobraźni widza aro­
ganckiego kapitalistę wyrzuca­
jącego na bruk. Jedna z pro- 
jw»zycji (jak prywatyzować?) 
mówi, by wszystkim obywate­
lom kraju rozdać po równo i 
za darmo określonej warto ci 
bony, za które mogliby, wg

JEST PREZYDENT. Po wie­
lu tygodniach mamy wresz­
cie prezydenta miasta. Nie­
spodziewana rezygnacja posła 
Edwarda Nowaka w dniu 
wyboru, ułatwiła zadanie rad­
nym. W drugim głosowaniu 
wybrano prof. Jacka Woźnia­
kowskiego. Teraz, gdy kampa­
nia prezydencka wyostrzyła 
apetyty, z dużym zaintereso­
waniem będziemy czekali na 
efekty poczynań nowego wło­
darza miasta. Życzymy powo­
dzenia!

TAP

Huta
Tydzień

• (vk) WIĘKSZĄ niż plano­
wano ilość produkcji udało się 
do 20 bm. wyekspediować bądź 
przekazać do dalszej obróbki w 
następujących asortymentach: 
surówka — 103 proc., stal mar­
ten o wska — 152, konwertorowa 
— 105. slaby — 107, kęsiska — 
109. kęsy — 112, blacha czarna 
litunowalcowana — 101.

jak najdłużej). 12 bm. w ZB/B-1 
operator agregatu cięcia prze­
chodząc obok agregatu elektro 
czystki jloenał oparzenie oka 
W szpitalu w Witkowicach uz­
nano wypadek za stosunkowo 
lekki.

• ŚREDNIA PŁACA w liu 
cie w ciągu 4 pierwszych mie­
sięcy br. wyniosła 
— 830 tys. zł.

wg GUS

profili — 79

• NIE UDAŁO SIĘ wykonać 
planu w produkcji gotowej — 
wysłanej z wydziałów — nie 
których asortymentów, np.: ko 
karu — 99 proc.,
drutu — 72, taśmy — 99, bla­
chy karoseryjnej — 81 (z po­
wodu braku zamówień), rur — 
♦4. profili giętych — «3 i bla­
chy elektrotechnicznej 57 proc

• NAJWIĘKSZYMI DŁUŻNI­
KAMI huty są: FSO Warsza­
wa,' Huta „Florian” i Olkuska 
Fabryka Naczyń Emaliowa­
nych. Łącznie dłużnicy zalega­
ją Lucie 1 bilion 100 miliar­
dów złotych. Zaległości płatni­
cze huty wynoszą nieco inniej. 
ck. 800—4900 miliardów zł.

stety, duży wzrost kosztów o- 
gra niczyi dość znacznie akcję 
letnią prowadzoną 7. dużym roz­
machem w poprzednich latach 
Wiele zakładów zmniejszyło 
wydatki socjalne. Do dzisiaj w 
województwie nowosądeckim są 
wolne placówki na ktn-i wy­
poczynek. Inicjowane są akcje 
gromadzące fundusze na waka­
cyjne wyjazdy dla dzieci z u- 
bogieb rodzin.

Na szczęście Huta im. T. Sen­
dzimira zapewnia letni wypo­
czynek dla wszystkich dzieci 
swoich pracowników. Są Je­
szcze wolne miejsca na kolo­
niach dla dzieci zc szkól pod­
stawowych. Wydział Wczasów i 
Kolonii HiS zaprasza rodziców 
o zgłaszanie dzieci chętnych na 
wakacyjny wyjazd. Opłaty 
21-dnlowy wypoczynek są 
sunkowo niskie ‘ i wynoszą 
ksymalnie 110 tys. zł przy 
nych kosztach blisko 700
zł. Na dzienne wyżywienie 
przeznacza się 10 tys. zł.

Dzieci będą wypoczywać za­
równo w kraju, jak i za gra­
nicą. 320 dzieci wyjedz?e do 
Z8RR. Czechosłowacji, NRD ’ 
Francji, pozostałe 6200 skorzy 
sta z różnych form wypoczyn­
ku organizowanych na terenie 
całej Polski. Najmłodsze dzieci

z klas I i II wy jadą do Kal­
warii. Łapanowa i Porąbki. Po­
zostali uczniowie ze szkól pod­
stawowych będą wypoczywać 

Świnoujściu,
Debre j, 
Rytrze.

na koloniach w: 
Zawadzie. Krynicy, 
IK alce, Jordanowie, 
Szczawnicy, Piwnicznej, Nawo­
jowej, Jabłonce i Piechowicach 
(pod namiotami). 15-latkowie 
po jadą do Zakopanego i My- 
slak. Starsza młodzież skorzy­
sta ze szkolenia żeglarskiego w 
Szyprach i Zielonym Gaju bądź 
będzie przebywać na obozie w 
Rytrze i Zna miro wicach.

powrót 19.07. godz. 7.18 
Płaszów;
Łapanów godz. 8
17.07. godz. 12 KS Hut-

Zielony Gaj i Rejs godz.
7.42

• 27 CZERW -
po-

Up>

• PRZEZ OSTATNIE 14 DNI 
— od 15 do 20 bm. — w hucie 
wydarzył się jeden tylko wy­
padek (ewenement w historii 
wypadkowości, oby trwało to

Wakacje
ROZPOCZĘŁY Się właśnie 

dzisiaj. Je«! to czas wypoczyn­
ku i letnich wyjazdów. Nie-

za 
sło­
nia 
peł- 
tys

Bank Przemysłowo-Handlowy V Oddział w Krakowie
os. Wandy 18

H kredytuje działalność przedsięhiorst W przemysłowych, budowlano-montażo­
wych, usługowych, komunalnych i spółdzielni inwalidzkich;
Q na korzystnych warunkach oprocentowania przyjmuje wpłaty lokat termi­
nowych: 1-. 3-, 6-, 12-, 24-, 36-miesiąc znych wg zmiennej stopy procentowej;
■ otwiera i obsługuje rachunki bankowe dla jednostek prowadzących działal­
ność gospodarczą;
¥3 służy doradztwem i udziela porad w 
kich spraw z zakresu usług bankowych. 
12.45.

Dodatkowo w poniedziałki i czwartki

H skupu i sprzedaży dewiz;
E sprzedaży znaczków opłaty skarbowej i paszportowej;
88 wydawania książeczek walutowych oraz przyjmowania lokat termino­

wych (wpłaty).

zakresie obrotu wekslami oraz wszyst- 
Kasy banku czynne w godz. 7.45—

w godz. 14—17 prowadzimy obsługę

Serdecznie zapraszamy!

! iOWUliUh

<>I> DZIŚ . rozpoczynają 
wyjazdy dzieci na kolonie, 
uniknięcia pomyłek pedajemy 
rodzicom dokładne terminy od­
jazdów i
• 22 CZERWCA: Porąbka, 

godz. 15 — powrót 12.07. godz. 
14 KS Hutnik; • 24 CZERW­
CA: Dziemiany, godz. 19.45 — 
powrót 16.07 godz. 8.40 KS Hut­
nik; Mysłaki, godz. 20 
wrót 15.07 godz. 12.40 Dw. Plu­
szów; • 25 CZERWCA: Świ­
noujście, gedz. 12.30 — powrót 
17.07. godŁ 12.30; Dobra - in­
ternat. godz. 7.30 — powrót
15.07 godz. 12.30; Nawojowa, 
godz. 3.30 — powrót 15.07. godz 
15; Krynica, godz 9 — powrót 
15.07. godz. 15; Białka, godz. 
9 30 - powrót 15.07. godz. 14.
• 26 CZERWCA: Zawada godz 
9 — powrót 16.07. godz. 14

w rotó w.
CZERWCA:

L)Ia

po

Kalwaria godz. 8 — powrót
16.07. godz. 12.30; Zakopane 
godz. 8.30 — powrót 16.07. godz. 
15; Szczawnica godz. 9.30 — 
powrót 16.07. godz. 15.30 (wszys­
tko KS J lutnik); Szypry godz. 
20 -
Dw.
CA: 
wrót 
nik;
22 — powrót 18.07. godz.
Dw. Płaszów; • I LIPCA: Do­
bra — szkoła godz. 7.30 — po­
wrót 26.07. i 
nów godz. 8
godz. 12.30; Jabłonka godz 8.30 
— powrót 26.07. godz. 14 — KS 
Hutnik; ZSRR godz. 4 
wrót 26.07. godz.
Centralny NCK.

godz. 12.30; Jorda-
- powrót 26.07.

po-
16.30 — pl. 
(vk)

POPRAWKA

DO OGŁOSZENIA

Preferowany wiek 
do 45 lat

A ZAMIESZCZONYM w 
poprzednim numerze o- 
głoszeniu Huty im. T 
Sendzimira o poszukiwa­
niu kandydatów na kie­
rownicze stanowiska jed 
nym z warunków byl 
..wiek do 45 lat”. Wpro­
wadzono jednak popraw 
kę do tego punktu. Brzmi 

teraz następująco 
„preferowany wiek dc 
45 lat”.

PRZY wjeździc na parking przed hutą pojawiły się wątpli­
wej jakości ozdoby: pakamery „Elmontu”. Zasłaniają one wi­
doczność przy w jeździć i wyjeździe z parkingu. Czy nic było 
lepszego miejsca na tym sporym terenie?

Fot. STANISŁAW GAWLIŃSKI
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KOLUMNA KOMISJI ROBOTNICZEJ HÜTNIKOW
W NIEDZIELĘ, 17 bm. w Warszawie, odbyła 

się konferencja komitetów obywatela kich, na 
której zaproponowano utworzenie Federacji Ko­
mitetów Obywatelskich jako „zaplecza i opar­
cia rządu”. Powołano również sekretariat ma­
jący przygotować materiały i zebranie w dniu 
1 l»pca br., tj. następne spotkanie przedstawi­
cieli JKO. Informacje, w miarę szczegółowe, przy­
niosła prasa.

Nie jest natomiast dość dobrze znany prze­
bieg spotkania. zorganizowanego 10 czerwca br 
w Krakowie z inicjatywy Jerzego Turowicza 
Niestety, mając wolną i niezależną prasę oraz 
licznych redaktorów i polityków deklarujących 
otwarcie i jawność, Kraków nie otrzymał jakiej­
kolwiek rzeczowej informacji z tego spotkania. 
Ponieważ „Tygodnik Gdański” taką relację za­
mieścił, a wygląda na to. że krakowskie spotka­
nie zarysowało niejako scenariusz wydarzeń 
przytaczamy ją z niewielkimi skrótami.

JACEK KORBAS

telski; kto się 1 nim awiąże, ten wygra przyszłe 
wybory.

Kazimiera DZIEWANOWSKI wystąpił z propo­
zycją powołania partii politycznej, opracowaną w 
szczegółach (niekiedy humorystycznych): Rozmaici 
frustraci osiągnęli spory wpływ na opinię, bo uda­
ło im się wykorzystać Wałęsę. Powstające partie 
budzą złość, rozbawienie lub politowanie. Drapo- 
wanie się w kostiumy z innych epok kompromi­
tuje je w oczach opinii i pozbawia poparcia. Nie­
zbędne staje się utworzenie silnej konstrukcji po­
litycznej, podstawy programu rządowego. Bez ta­
kiej konstrukcji rząd — jedyna poważna platfor­
ma — jest zagrożony przez atak demagogów z le­
wa i z prawa. Przywództwo ugrupowania: Mazo­
wiecki, Geremek. Turo wici. Wałęsa? Jeśli możli-

xiazwać, ra druga ftrona naruszyła reguły i na­
piętnować to. Zwrócić się do Wałęsy, by pozostał 
ostoją, ponad prze działam i.

Kazimiera WÓYCICKI: — Są marginesy, kióre 
niebezpiecznie się rozrastają. Kaczyński wygrał 
„Interpelacje”, po „Foksalu” zdobył tysiące, dzie­
siątki tysięcy zwolenników. Żałosność polemistów 
była absolutna. Nie lekceważyć Lecha Wałęsy.

Ryszard REIFF: — Są dwie opejte: z Lechem 
Wałęsą bez podziałów i z L.W. z rozbiciem. Opcji 
bez Wałęsy nie ma. Nie czas na podziały, tylko 
na przejście do innego poziomu cywilizacyjnego. 
Dlatego ruch komitetów musi być zapleczem rzą­
du, bo ten zawiśnie w próżni; przy czym KO i*>- 
winny stać się federacją inicjatyw obywatelskich 
— czymś bardziej na czasie.

Co się zdarzyło 10 czerwca w Krakowie?
z krakowskie, 

sied m i ogodzi n n ą 
mierze polity cz-

Deklaracja (tę jedynie znamy 
prasy — przyp. red.) uwieńczyła 
dyskusję, ¡»oświęconą w głównej 
nej roli Lecha Wałęsy po jego ostatnich posunię­
ciach oraz Porozumieniu Centrum, kierowanego 
przez Jarosława Kaczyńskiego. W zagajeniu Jerzy 
Turowicz przestrzegł, że powstają ruchy grożące 
polityczną destabilizacją. Następnie przewodnictwo 
obrad objął Andrzej Wielowieyski, dodając, że po­
trzebne jest działanie szybkie, zwłaszcza w kon­
tekście mającej się odbyć 17 czerwca narad v wo­
jewódzkich KO. która zdecyduje, co dalej z ru­
chem obywatelskim.

?rzed pytającymi, o co właściwie w tym S}X>tka- 
niu chodzi elementy sceny politycznej zarysował..

...Jan ROKITA: — Rząd pozbawiony jest poli­
tycznego zaplecza Koalicja parlamentarna — przy­
padkowa i może się skończyć przy każdym na­
ruszeniu układu z przełomu sierpnia i 
’39. co byłoby dla gabinetu katastrofą, 
rząd, niepodatny na rekonstrukcję, musi 
dem stagnacji, bez odważnej inicjatywy.

Wie jest zapleczem dla Mazowieckiego 
pozbawiony statusu, coraz 
niezdolny do wpływu na 

politycznych. Nie mogę być 
przeciw Lechowi -Wałęsie

września 
Diatego 

być rzą-
XI * A< N i 

mitetów obywatelskich 
bardziej sfrustrowany, 
rząd i artykulacji opcji 
przeciw ' rządowi ani 
B^ję się zaangażowania politycznego, ale też i skut­
ków niezaangażowania.

OKP heroicznie broni rządu przed wyborcami 
miast go w imieniu wyborców atakować.

Lech Wałęsa — delikatna sprawa — obawia się 
marginalizacji roli politycznej; bycia tylko para 
solem ochronnym, bez politycznej perspektywy 
Zbliża się do statusu opozycji antyrządowej. By­
łoby fatalne, gdyby % skupił wokół siebie wszyst­
kich niezadowolonych Trzeba mu coś znaleźć...

Rozpoczyna się polityczna walka o ruch obywa-

ruch ko-

we — oczywiście tak. Jeśli nie — to nie. Nie­
zbędni: Frasyniuk, Bujak. Kulerski. Gil, Wujec 
4 inni ,/przywódcy tradycyjni”. Błogosławieństwo 
papieskie. Poparcie Brzezińskiego, Miłosza. Mimo 
wszystko — Sllsz.

Niesłychanie ważne ^.wykorzystanie” możliwie 
wielu młodych ludzi. I jak najwięcej kobiet... Uni­
kać słowa partia, ruch, stronnictwo i skojarzeń z 
BBWR. Nie chodzi o organizację, mającą popie- 
tuć rząd. Chodzi o taką, która może wygrać wy­
bory i utworzyć rząd. - •’ •' - - ?

Halina BORTNOWSKA: — Należy opowiedzieć 
się za definitywnym rozwiązaniem KO przy Lechu 
Wałęsie. Dalsze istnienie komitetu w tym składzie 
i funkcjach przestało być celowe.

Ernest SKALSKI; — Poczekać z nazywaniem 
się. Nie pluć na KO przy L.W., gdy nas już tam 
nie ma. Lech Wałęsa jest ciągle najważniejszą 
osobą w życiu politycznym. Lepiej mieć go 
sobą, nawet jeśli to kl 
dentem 
borach.

Ryszard BUGAJ: — Porozumie« 
wprowadza w , S” pluralizmu, chce -monopolu, a 
nie ma pomysłu dła Polski. Koncentruje niesły­
chanie silne ambicje osobiste. Ma atuty: nieza­
dowolenie społeczne i charyzmatycznego przywód­
cę. Może iść w kierunku populistycznej prawicy, 
a to w Polsce ma szansę. Odpowiedzią może być 
tylko stworzenie drugiego bieguna, ale jeszcze nie 
teraz. Teraz u tej konkurencji mamy ograniczone 
szanse, znajdziemy się w logice wyszarpywania 
sztandaru. Porozumienie Centrum wygra "tę fra­
zeologię: frazeologię Polski ludowej i narodowej 
kontra .inteligenckiej i kosmopolitycznej. Trzeba

pot. Jeśli chce być prezy-
n ech Hartuje* w przyszłorocznych wy-

Jv

•>> lic Centrum nie

Porozumienie Centrum jeHJan LITYŃSKI: — 7
nieodpowiedzialne, bo mówi o łatwości przyspie­
szenia, a to grozi katastrofą. Rząd to jedyna po 
ważna propozycja w kraju, wyjęcie zaś choćby 
jednego ministra może być załamaniem koalicji.

romasz WOŁEK; — Porozumienie to nickohe- 
ren lny twór oparty na Wałęsie, poza nim zaś — 
na fundamencie negatywnym. Idzie w poprzek na­
turalnych podziałów. Jedyne rozróżnienie wg PC 
to na tych, którzy są u władzy, 
chcą być u władzy.

Grażyna STANISZEWSKA: — Zwolennicy Ma­
zowieckiego nie mają się gdzie wpisać. Potrzeba 
nowej organizacji dla poparcia go. która jednak nie 
wchłonie KO.

Maciej KOZŁOWSKI; — Rząd ma miliard do­
larów, a wielu chclałoby zrobić na tym miliardzie 
karierę polityczną. < v

Aleksander MAŁACHOWSKI; — Strach przed 
L.W. jest irracjonalny. L>o Porozumienia Centrum 
zapisali się ludzie w obawie przed posądzeniem 
o lewicowość Rząd nie ma zaplecza, a więc i kry­
tyki, a popełnia błędy kardynalne; telewizja, ca­
sus Strzębosza; oprawcy z procesów stalinowskich 
ciągle sędziami Sądu Najwyższego. Poza tym zgo­
dziliśmy się na pięć procent spadku dochodu na­
rodowego i trzy proc, stopy życiowej

i tych, którzy

CZERWCA br. w sali Kolumnowej Sejmu 
premier Tadeusz Mazowiecki powiedział 
do zgromadzonych tam przedstawicieli ko­

mitetów obywatelskich z całego kraju: „Zwracam 
s;ę do was, abyście stanowili oparcie dla rządu 
nie dla ludzi tę nim, ale dla linii, którą oni re­
prezentują'*. Na tej samej . sali Zdzisław Najder 
przeczytał oświadczenie Lecha Wałęsy, w którym 
przewodniczący ..Solidarności” wyraził pogląd, że 
decyzje o przyszłości komitetów powinny zapa­
dać w- terenie, a nie na spotkaniu i że komitety 
wnny być sokołami demokracji, a nie ugru po wo­
nią *ni politycznymi.

Te dwie oix?.e dają o sobie znać również w

JAKA PRZYSZŁOŚĆ 
gL KOMITETÓW„O: 

OBYWATELSKICH?

też stanowisko pozostałych a 
w auli Collegium No-

cji nie będąc wcześniej powiadomionym o tema 
tyce spotkania.

Niewiadome jest 
nieobecnych na spct&aniu 
vum reprezentantów 11 komitetów.

Większość uczestników spotkania opowiadała się 
za potrzebą powołania federacji 
możliwości porozumienia komitetów 
skich. zdolną uzgadniać i formułować wspólne sta­
nowiska nic tylko w sprawach lokalnych, ale także 
kluczowych kwestiach politycznych kraju.

jako faktycznej 
obywatel-

I- Zade-

Z kim i
samych komitetach. Nie wszyscy działacze ruchu 
obywatelskiego wiedzą, w którym kierunku iść 
i jakie znaleźć miejsce - w nowej, po wyborach 
samorządowych, sytuacji politycznej.

Znała ’o to wój wyraz podczas zebrania przed 
etawicicli k omitetów obywatelskich woj. krakow 
pkiego, na którym dzień przed spotkaniem war­
szawskim, powołano Federację Komitetów Oby­
watelskich Ziemi Krakowskiej. Zebranie było kon 
tynuacją rozpoczętej 9 czerwca br. dyskusji o dal­
szej roli i miejscu komitetów, podczas której po­
seł Jan Rokita stwierdził, że komitety nie powin­
ny uchylać się od uczestnictwa w polityce, ale 
•uznać się za ruch o charakterze politycznym i ja­
ko taki wspierać rząd Tadeusza Mas świeckiego.

Podobne zapatrywania prezentują te komitety, 
których przedstawiciele zgłosili akces do federa­
cji Spośród 20 obecnych reprezentacji 17 utwo­
rzyło federację. Tak więc obecnie jej trzon two­
rzą komitety obywatelskie z Mogilan, Tenczynka, 
Czernichowa. Jerzmanowic, Alwerni, Sułkowic, 
Krzeszowic, Skały. Zabierzowa, Wielkiej Wsi. Zie­
lonek, Michałowic. Proszowic, Raciechowic, Świąt­
nik Górnych. Niepołomic i Nowego Brzeska. Wo­
bec federacji zdystansowały się KO Wieliczki i 
Myślenie, a KO z Kłaja nie przystąpił do federa-

cydujm}/, że jesteśmy politycmą i że będzie­
my ¡/opierać rząd Mazowieckiego, jeśli bowiem 
upadanie ten rząd, to będzie to koniec reformy • 
państwa — stwierdził Jerzy Podolec z KO Za­
bierzowa.

Wojciech Wróblewski z Niepołomic zauważył:
— Oczywiście. że toczy sic obecnie gra o nasze 
komitety, ale nie możemy stać z boku, musimy 
wywierać wp!yw, utworzyć platformę wywierania 
nacisku.

Jednocześnie jednak dały się słyszeć głosy ostrze­
gające przed niebezpieczeństwem zbytniego upoli­
tycznienia federacji i próbami przekształcenia jej 
'w partię polityczną. Najbardziej nieufnie w sto­
sunku do idei federowania odniósł się przedsta­
wiciel KO Wieliczki, który próbował zwrócić uwa­
gę na konkretne gry interesów w dyskusji o przy­
szłości komitetów — przeciwstawienie Mazowiecki
— Wałęsa.

Ponieważ obecni na spotkaniu nie mieli okazji 
wcześniej zapoznać się z dokumentami określają­
cymi cele i strukturę federacji i nie byli przez 
swe komitety upoważnieni do dyskusji nad nimi, 
postanowiono powołać 5-osobową komisję statu­
tową, która do następnego spotkania (1 lipca br.) 
ma zdać sprawę ze stanu prac nad opracowaniem 
•kształtu federacji. (PA)

Wystąpmy z prowi-

— Tzw. przyspieszenie

Jcrzy STĘPIEŃ; — To L.W. powołał premiera. 
Nie da się zrobić reformy bez L.W. Kim ma być 
Wałęsa? Wiceministrem kultury?! Trzeba odłożyć 
wybory parlamentarne, bo to na pół roku zablo­
kuje parlament i natychmiast wybrać przez Zgro­
madzenie Narodowe Lecha Wałęsę na [»rezydenta.

Adam KINASZEWSKI:
zorium prezydenckim dia Wałęsy pod warunkiem 
przymusowej współpracy z Mazowieckim, Balce­
rowiczem i Skubiszewskim.

Zbigniew BUJAK: — Lech Wałęsa zbliżył się do 
granicy błędów kardynalnych a dla takich nie 
może być żadnej litości. Porozumienie Centrum 
jest faktem-nicodwołaInym, naszą rzeczą — »two­
rzyć coś silniejszego. Trzeba działać bo scena się 
właśnie kształtuje.

Artur MIĘDZYRZECKI:
to „Rewolucja Październikowa”. &połećzeństwo so­
bie tego nie życzy.

Aleksander HALL: — Ze strony rządu i pre­
miera konfliktu z L.W. nie ma. Jeśli aiak — to 
ze strony środowisk, które chcą się nim posłużyć. 
Mam wielki sentyment dla Wałęsy jako szefa 
związku zawodowego, a jestem sceptyczny wobec 
jego prezydentury. Następne wybory prezydetickie 
powinny być wolne i niech naród wybiera. Ja 
mam lepszego kandydata...

(W tej części obrad kategorycznie odrzucono 
proponowany przez Zofię Kuratowską list do Le* 
cł»a Wałęsy — jako zbyt wiemopoddańczy. Część 
gremium poczęło z wolna wyciekać w związku z 
ekspresem do stolicy.)

Henryk WUJEC: — Trzeba mieć konkret. Po­
wołać sojusz na rzecz demokracji. Przegłosujmy 
tylko piewszy akapit deklaracji. Jak- to nazwać? 
Może Przymierze Środka?

Ostatecznie przegłosowano komunikat o pragnie­
niu zawiązania sojuszu obywatelskiego (cdn. w 

Warszawie 17.06.1990 r.).
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? TRZY fW roku 198” decyzją dyrektora naczel­
nego KM lliL zostały zatwierdzone 
założenia techniczno-ekonomiczn e

budowy Zakładu Produkcji Cegły . na
bazie popiołów z Siłowni. W zało­
żeniach przewidywano okres realizacji 
inwestycji na 48 miesięcy Jako przyszły 
użytkownik uprzejmie informuję, że jestem 
zaniepokojony postępem prac inwestycyj­
nych. Małe zaangażowanie firm wykonują­
cych roboty nie 
nia założonego 
„ZPC99. Pragnę 
westycja objęta 
ochrony środowiska dla Krakowa i wyko­
nanie jej musi być bezwzględnie dotrzyma­
ne w terminie, czyli do 1992.

Powyższy fragment pochodzi z pisma kie­
rownika Zakładu Materiałów Ogniotrwałych 
do dyrektora inwestycji huty. W napisanym 
17 lutego br. piśmie zaniepokojenie jest zu­
pełnie uzasadnione, gdyż x powodu dość

Produkcji Cegły 
popiołów z Siłowni, 

przewidywano okres

rokuje nadziei dotrzyma- 
okresu realizacji budowy 

nadmienić ie omawiana in- 
jest programem poprawy

wic). Zdaniem przedstawicieli Zakładu Ma- 
teriałów Ogniotrwałych popiół ten będzie Z 
bardziej przydatny niż dotychczasowy do i 
produkcji cegły, ponieważ więcej w nim 6 
wartościowych dla tego celu składników, np. 2 
uwodnionego gipsu. z

Zresztą gdyby ktoś miał wątpliwości wy- yt 
starczy, jeśli zestawić dane o zamontowaniu ó 
poszczególnych kotłów fluidalnych w Siłow- Z 
ni z przewid3’wanymi ilościami wychwyty- Z 
wanego popiołu: w latach 1992—1993 — oko- 6 
ło 150 tys. ton, później mniej więcej 10, A 
20 tys. ton rocznie mniej, by w roku 1998 / 
osiągnąć ilość około 80 tys. ton. Według z 
projektu Zakład Produkcji Cegły potrze! 
wać będzie 62 tys. ton popiołu rocznie. Na­
stępne 60 tys. ton byłoby przekazywane do 
ZPC w Zeslawicach.

Powodem wstrzymania tej inwestycji jest 
brak pieniędzy. Zdaniem dr. Jaclawa Mar­
cinka z Pionu Głównego Inżyniera Ochro­
ny Środowiska trzeba w tym miejscu poli-

Inwestycja spod znaku ochrony środowiska

Czy huta będzie produkować cegłę?

?
u

trudnej sytuacji finansowej Huty Im. T. 
Sendzimira realizacja wielu inwestycji stoi 
pod znakiem zapytania. Tu i tam słychać 
również, że rozważana jest celowość konty­
nuowania prac przy budowie ZAKŁADU 
PRODUKCJI CEGŁY.

O co chudzi? W telegraficznym skrócie 
o to, że praca Siłowni, oprócz zanieczysz-' 
czenia atmosfery, „wzbogaca” nas o tysiące 
ton popiołu, który huta składuje na hałdzie, 
i płaci za to spore pieniądze. Powstała więc 
koncepcja wykorzystania przynajmniej czę­
ści popiołów przy produkcji cegły. Dzięki 
uruchomieniu takiej produkcji popiołu bę­
dzie mniej, a huta dodatkowo zasilona zo­
stanie finansowo, sprzedając wyprodukowa­
ną cegłę.

Z drugiej strony wiadomo,- że również 
Siłownia będzie już wkrótce modernizowa­
na. Można się spodziewać nowych kotłów, 
z nowoczesną technologią spalania, dzięki 
czemu ilość pozostającego popiołu znacznie 
się zmniejszy. Zdaniem specjalistów, którzy 
opracowali prognozę dotyczącą popiołu po­
trzebnego do produkcji cegły do ręku 2000, 
zmniejszone ilości w zupełności wystarczą. 
Poza tym kotły fluidalne nie zostaną za­
montowane w Siłowni natychmiast i jedno­
cześnie. Jeśli wykluczymy ewentualne „po­
ślizgi**, to pierwszy taki kocioł zainstalowa­
ny zostanie w roku 1995, a później trzy na­
stępne w odstępach dwuletnich.

Po zainstalowaniu kotłów fluidalnych sy­
tuacja się zmieni (62 tys. ton popiołu rocz­
nie dla ZPC i dalsze 60 tys. ton dla Zesła-

czyć, He będzie kosztowało dalsze składo­
wanie odpadów. Kosztuje ono coraz więcej 
i coraz trudniej uzyskać nowe miejsca skła­
dowe. Siłownia płaci najwyższą cenę za od­
prowadzanie różnych swoich odpadów (w 
tej chwili około 4300 zł za tonę). Dodatko­
wym problemem jest to, że Wydział Ochro­
ny Środowiska Urzędu m. Krakowa nie dal 
zgody na budowę nowego wysypiska, a do­
tychczasowe pęka w szwach.

Z całą pewnością budowa Zakładu Pro­
dukcji Cegły wydaje się pożądana z punk­
tu widzenia ochrony środowiska. Materiały 
budowlane będą zresztą potrzebne samej 
hucie, w której nie obejdzie się bez inwe­
stycji modernizujących jej część surowco­
wą. Wartym uwagi argumentem, przema­
wiającym za omawianą inwestycją, jest tak­
że stworzenie nowych miejsc pracy.

Czy opłaca się wstrzymywać budowę 
Zakładu Produkcji Cegły? Część apa­
ratury została już. kupiona w Czecho­

słowacji 1 ma dotrzeć do huty jeszcze w 
tym roku. W programie modernizacji kom­
binatu ZPC prawdopodobnie wciąż figuru­
je. Czy zatem, jeśli dyrektor Zygmunt Bo­
rek nie podejmie nowych decyzji w tej 
sprawie, należy oczekiwać, że ta inwestycja 
będzie nadal realizowana? Zbyt wiele tutaj 
znaków zapytania, zbyt wiele wątpliwości 
i różnicy zdań. Trzeba cierpliwie poczekać 
na rozwiązanie wszystkich tych problemów.

Jacek KRĄG
*

Uwłaszczenie pracowników przedsiębiorstw państwowych metodą 
akcjonariatu pracowniczego połączone z sukcesywnym rozwojem 
rynku kapitałowego i inwestycjami zagranicznymi na zasadzie 
partnerstwa wydają się jedyną logiczną metodą prywatyzacji, za­
spokajającą poczucie sprawiedliwości 
obywateli.

społecznej i ekonomicznej

...Tadeusza SYRYJCZYKA 
ministra przemysłu

CIĄG DALSZY ZE STR. 1

konkretów. Ogólnie biorąc, 
jeśli dyrektor nie ma kon­
fliktu z Radą Pracowniczą, to 
nikt l nic nie zmusza go 
do maksymalizacji efektywnoś­
ci. Pojawił się ostatnio rynek 
nabywcy, który uniemożliwia 
sprzedanie wszystkiego, co 
się wyprodukowało, ale wciąż 
brak reprezentanta kapitału, 
który w racjonalny sposób 
wymuszałby efektywne wy­
korzystanie będących w po­
siadaniu przedsiębiorstw pań­
stwowych środków produkcji, 
zakumulowanej pracy, nic 
tylko jego pracowników.

— Co będzie z gigantami 
typu Huta „Katów ice”. Hu­
ta im. Sendzimira i inne?
— Maszą przejść głęboką 

restrukturyzację. Wspólnie z 
Rankiem Światowym prowa­
dzimy trzy studia: nad hutni­
ctwem, górnictwem i energe­
tyką. W ich wyniku zostanie 
opracowany program zasad­
niczych zmian. Jest kilka ta­
kich płaszczyzn: po pierwsze 
— sprawy organizacyjne. Na­
sze przedsiębiorstwa są „o- 
brośnięte” usługami, które 
często są mało wykorzystane 
lub pracują na granicy pra­
wa (tzw. fuchy), a obciążają 
koszty przedsiębiorstwa. Ka­
żde przedsiębiorstwo ma 
własnych elektryków, własne 
służby remontowe, budowla­
ne, własne domy wczasowe 
itd. Usługi muszą być poza 
przedsiębiorstwem* Wtedy za­
kład będzie płacić za kon­
kretną pracę. Ponadto. w 
miarę rozwoju zakładów u- 
sługowych stworzy się kon­
kurencja, przedsiębiorstwo 
zaś będzie mogło wybierać. 
Po drugie: przestarzałe tech­
nologie. Ich zmiana — to In­
westycje; możliwe głównie w 
oparciu o kapitał zagranicz­
ny. Po trzecie: infrastruktura 
przedsiębiorstwa daje ogrom­
ne pole do popisu dyrekto-

rom, można ją lepiej wyko­
rzystać, np. do innej produk­
cji. Jeśli porównamy trzy in­
formacje statysty czoie: 30- 
procentowa recesja, 3-pro- 
centowe bezrobocie i tylko 1 
procent zakładów zagrożo­
nych upadkiem — to okazu­
je się, że główny ciężar kry­
zysu ponosi społeczeństwo 
(obniżona konsumpcja), a nie 
przedsiębiorstwa, w których 
nadal trudno mówić o widocz­
nym ryzyku gospodarczy-.

— Niedawno „Gazeta Wy­
borcza” poinformowała, że 
Pana resort obciąża tu. iz. 
mimo wstrzymania budowy 
w Żarnowcu, 
wadia 
niądae 
gc nie 
staw i 
cem?

przesłanek ekonomicznych do 
zerwania kontraktów, za co 
płacilibyśmy kary umowne. 
W momencie gdy rząd iŁCC* 
cydował o wstrzymaniu bu­
dowy zaleciliśmy takie rene­
gocjowanie kontraktów, 
dostawy urządzeń 
wstrzymane. Mamy 
mość, że przyjęty 
jest kosztowny, ale
chciał podjąć decyzji, 
by była prostą realizacją wy­
boru jednej z grup nacisku: 
„atomowej” czy „ekologicz­
nej”. Ocena techniczna i e- 
konomiczna Żarnowca jest 
prowadzona przez neutralną 
grupę ekspertów, nie związa­
nych z Międzynarodową A- 
gencją Atomistyki ani z pro­
ducentami urządzeń. Mini­
sterstwo już zakończyło o- 
pracowanie programu ener­
getycznego. Spodziewamy się, 
że w lipcu powstaną warun­
ki, aby rząd mógł podjąć je­
dnoznaczną decyzję.

nadal spro- 
słę za ogromne pie- 
urządzenia. Dlacze- 
zrezygnowano z do­
ce dalej z Żamow-

styczniu nie było

aby 
zostały 

świaao- 
wariant 

rząd nic 
która

Dzięktiję za rozmowę.

Helena LAZA U

ESOP — SYSTEM 
, WŁASNOŚCI 

AKCJI PRACOWNICZYCH
ESOP — skrót od nazwy EMPLOYEE 

STOCK OWNERSIIIP PLAN w tłuma­
czeniu „SYSTEM WŁASNOŚCI AKCJI 
PRACOWNICZYCH” (SWAP) to me­
chanizm prawno-finansowy, stworzony w 
1957 roku przez amerykańskiego finan­
sistę Louisa Kelso. Pozwala on pracow­
nikom na nabywanie akcji zatrudniają­
cych ich przedsiębiorstw przy użyciu 
kredytu, bez konieczności używania do 
tego celu pracowniczych oszczędności. 
ESOP jewł wyposażoną w osobowość 
prawną instytucją, nazywającą się w pra­
wie anglosaskim
nictwem), przypominającym w pewnym 
ca kresie znaną prawu polskiemu — fun­
dację. Może on zaciągnąć pożyczki gwa­
rantowane majątkiem sponsorującego go 
przedsiębiorstwa, które przeznaczone są 
na wykup jego akcji przez pracowni­
ków. Zasadniczym celem ESOP-u jest 
udzielanie zdolności kredytowej w sen­
sie inwestycyjnym pracownikom (przy­
gnania im- pożyczki), a następnie — w 
rezultacie spłacania zaciągniętego kre-

dytu w • oparciu o przyszłe dochody 
przedsiębiorstwa — sukcesywne rozdzie­
lanie nabytych w ten sposób akcji po­
między zatrudnionych, zwykle w okre­
sie 5 lat.

Podstawą akcjonariatu pracowniczego

kom nabycia akcji" huty należy umożli­
wić im zapłatę za akcje nabywane po 
obniżonej cenie, w ratach lub zaciągnąć 
nisk^oprocentowany kredyt bankowy na 
ich zakup. Raty winny być płacone w 
okresach rocznych i pokrywane z dywi­
dend od nabytych akcji W tym celu 
należy powołać jednostkę finansowo- 
-prawną SWAP - (SYSTEM WŁASNO­
ŚCI AKCJI PRACOWNICZYCH). Jedno­
stka ta winna być powołana przez hutę 
(zadanie to może również spełniać Fun­
dacja). Do zadań SWAP-u należy:

Akcjonariat pracowniczy (4)
CEL, STRUKTURA
I FINANSOWANIE 

PRZEZ SWAP
praca uwłaszczona, która polega

4. Zaciąganie niskooprocentowanych
(do 2 proc.) kredytów bankowych na za­
kup akcji; ' ’ •

5. Kontrola procesu spłaty rat lub kre­
dytu z zysków przedsiębiorstwa (dywi- 
dent od akcji).

Udziały (akcje) pracowników spłacane 
są z przyszłych zysków huty, a nie z 
pensji pracownika. Akcja pracownika — 
prywatna jego własność 
równoważna każdej innej 
gwarantowanej własności, 
akcjami może postępować 
nej woli z zastrzeżeniami
umowie. SWAP jest komórką finansowo- 
prawną i może składać się z przedstawi­
cieli Skarbu Państwa, akcjonariuszy, 
przedstawiciela banku udzielającego kre­
dytu, przedstawicieli związku zawodowe- 

Rady Nadzorczej. Zarządu.

- winna być 
prawnie za- 
Pracownik z 
według włas- 
za wartym i w

na
„trustem’* (powier-

4

jest
tym, że pracownik jest współwłaścicie­
lem środków produkcji w swoim zakła­
dzie pracy w formie akcyjnej, tzn. że 
każdy pracownik przedsiębiorstwa, w 
którym pracuje, nabywa jego akcje. Jed­
nym z największych problemów akcjo­
nariatu pracowniczego, oprócz przebu­
dowy świadomości pracowników, jest to, 
w jaki sposób pracownicy, którzy nie 
mają większych oszczędności (kapitału), 
mogą wejść w posiadanie akcji przedsię- 

W celu ułatwienia pracowni-

1. Zawieranie umów z pracownikami 
(pracownik wyraża pisemna zgodę na 
obciążenie swojego konta ratalną spłatą 
od wartości akcji nabytych lub zaciąg­
niętym kredytem bankowym);

2. Podział akcji pomiędzy zatrudnio­
nych pracowników buty na ich imienne 
konta;

3. Wykup od Skarbu Państwa akcji 
przez ratalną spłatę należności lub za 
kredyt bankowy przez pracowników hu­
ty (pracownicy powinni mieć prawo do 
zakupu akcji po cenach preferencyj­
nych. Preferencje te powinny obejmo­
wać: obniżkę wartości akcji przy ich 
zakupie, przydzielanie nieodpłatnie do­
datkowej akcji przy wykupie określonej 
ilości akcji):

i»°>

Oczywiście po pewnym okresie 
teść pożyczki zostanie spłacona.
czywiścle po pewnym okresie ca-

• u*~ walniając SWAP i pracowników 
od finansowych zobowiązań, a co za tym 
idzie — pozwalając w sposób już nie 
obciążony finansowo na korzystanie z 
nabytej 
SWAP
-prawne 
kładów 
imienne 
towanych akcji.

Wojciech DANIEL
(cdn.)

•M

własności. W 
podjąłby działania 
na rzecz budowy nowych za- 

w ramach huty 1 alokacji na 
konta pracowników nowo emi-

perspektywie 
finansowo-
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ODDYCHAMY zatrutym 
powietrzem, pi jemy nie 
najlepszą wodę, więc 

przynajmniej nie jedzmy żyw­
ności zawierającej trujące 
składniki. Kupujmy artykuły 
podlegające kontroli .i posia­
dające, atesty. Niestety, me 
wszystkie towary kolorowo i 
ładnie wyglądające oferowa­
ne w handlu ulicznym są 
Barowe. Takim przjkładem 
była afera z gumą do żucia 
faszerowaną, zakazanym an- 
tyutlenlaczem BIIT. Dlatego 
jeżeli już coś kupujemy na 
ulicy, to zwracajmy uwagę na 
opakowania, czy dany arty- 

’ kuł nie jest przeterminowany
i nie zawiera substancji tru-

UWAGA XA TRUCIZNY
1 SZKODLIWE SKŁADNIKI

ODŻYWIAJMY SIĘ
ZDROWO

jących. Na szczęście są one 
do rozszyfrowania. Podajorny 
dzisiaj kiPca oznaczeń tru ją­
cych związków. Niektóre 
barwniki u nas zakazane są 
oznaczone symbolami E-123 ; 
E-127. Nie kupujmy również 
artykułów z anty utlenia czam* 
E-301 i E-321. Należy także 
zwrócić uwagę, czy na opa­
kowaniach soków nie ma na­
zw v „Sodicum cyclamatc” 
Jeśli taki napis występuje, to 
do r-rodukcji użyto rakotwór­
czych cyklainianów. Osobną 
grui»ę stanowią artykuły ska­
żone promieniotwórczo. Mogt 
cne w szczególności pccho- 
dz’ć ze Związku Radzieckie
R '•

.’^.tiin radzimy, by prr.ed 
zs kupieniem towarów zapo­
znać się z etykietą na opako­
waniu. (sp)

Wysypisko na dachu...
ZGROMADZONE od dłuższe­

go c/asu śmieci na daszku ka- 
v. la mi KLUBU „TRÓJ KA ’ 
szczególnie lokatorom piętro 
wyżej dostarczają niezapomnia-— * nych doznań za pacho wo-estety- 
cznych. Interwencje w tej 
apAxwle trwają już kilka nrie 
sięcy, a w os. Szkolnym 5 jak 
śuierdreło, tek śmierdzi... (<nd‘

• STRAGAN OWOCOWO 
-WARZYWNY. Dzisiaj tylko ce­
ny nowych warzyw i owoców 
(coraz niższe!). Truskawki 
(2*00 -3509 zł', agrest — 4000 zł 
malinv — 7500 zł. czereśnie
i7iX>b—zł), pomidory (12 -10 
tys. zł). ogórki (3000—4030 zł) 
wiązka cebulki — 600 zł. mar­
chewki (900—1000 zł), rzodkiew­
ka — <00 zł. sałata tyleż samo 
młode ziemniaki (t500-2000 zł), 
kalafior — 3000 zł. Drożeją jaj­
ka. najtańsze fermowe m^żna 
było kupić w środę na placu 
bieńczyckim za 480 zł najdroż­
ące (od „baby”) — 560 zł. Nadal 
urodzaj na cytrusy, pomarańcze 
nawet po 7500 zł, cytryny o<’ 
8 do 10 tys. zl, btwnwiy (11-13 
tys. zł), braoakwin^o — 14 tys 
sł.

• PLACOWA JATKA w 
Bieńczycach (ceny mięsa i wę­
dlin z uboju gospodarczego»- 
Wystawione na stołach góry 
mięsa nie wyglądają zbyt ape

„Dom Książki’, u progu prywatyzacji swych placówek
mmmm* a A «aaMaMB

„DOM KSIĄŻKI”, dotychczasowy monopolista na rynku 
sprzedaży książek, przekształca się. Większość placówek jest 
prywatyzowana. Z pozostałej części zostanie utworzona spół­
dzielnia zajmująca się sprzedażą detaliczną i hurtową książek. 
Czy to urynkowienie nie odbije się na naszych kieszeniach, 
a przede wszystkim nie spowoduje komercjalizacji rynku książ­
kowego?

Rok szkolny zakończył się. 
Dla dzieci i młodzieży roapo- 
częły się utęsknione wakacje. 
We wrześniu jednak trzeba 
będzie powrócić do szkół. Czy 
wszyscy będą mieli podręczni­
ki? Nie jest to takie do końca 
pewne. Obecny system rozpro­
wadzania podręczników zwal­
nia szkołę od obowiązku za­
pewnienia uczniom książek. 
Poprzednio stanowiły one wła­
sność szkoły i były bezpłatnie 
rozprowadzane wśród uczniów. 
Dzisiaj trzeba sobie samemu 
zakupić podręczniki w księ­
gami, a jest to wydatek spo­
ry. bo sięgający kwoty 70—80 
tys. zł w przypadku starszych 
klas szkoły podstawowej* Dla­
tego Kuratorium zaleca szko­
łom maksymalne wykorzysta­
nie książek pozostałych z po­
przednich lat. Również dla u- 
boższyeh rodzin ma być czę­
ściowa refundacja wydatków 
na podręczniki.

Co zatem slychr.ć w księgar­
niach? W największej nwo-

•Ifi

Aukcja w „Empiku”

wyrobi’ 
arty- 
Pań- 

Szfcuk

AUKCJA prac (malar­
stwo, rzoźba i 
rękodzielnictwa 

stycznego) uczniów 
si wowe j Szkoły
Plastycznych im. Kenara 
w Zakonc-nem odbędzie się 
w niedzielę, 24 bni., o g®dx. 
li w Klubie Międzynaro­
dowej Prasy i Książki 
przy pl. Centralnym. Do­
chód ze sprzedaży zasili 
fundusz pomocy uczniom 
tej zasłużonej szkeły.

Wystawę nie sjir zada­
nych prac będzie »można 
oglądać do 30 bm. (pon. 
— pt. 10-13, snb. 10-18).

(mm)

tyczn e. setki much, słcńce spra­
wiają, że zainteresowanie pro­
duktami przeniosło się z placj 
do prywatnego sklepu obok. 
Ceny: cielęcina bez kości — 26 
tys. zł. wołowina — 18 tys. zl, 
kiełbasa wiejska 
kaszanka niezmiennie 5000 
parówki wieprzowe — 14 tys. zl

28 t> 
:a niezmiennie

zł
zł

9 CENY Z PARC. SAMO 
CHODOWEJ (sprzedaż obwoź­
na). Drobnym handlowcom szy­
kują się przenosiny, targowisko 
bieńczyckie, o co postulowali­
śmy na naszych łamach ma zo­
stać tylko l Jedynie placem o- 
woocwo-warzywno-mięsnym. O 
oferowuno w ostatnią środę? 
Ludzie radzieccy przywieźli do 
nas: skarpety — 3000 zL wód 
kę pszeniczną (22—24 tys. zł), 
czekolady — 4000 zł. oraz dużo 
dużo zabawek (pluszowe misie 
po 10—30 tys. zł, lalki podob 
nie. pojazdy sterowane pilotom 
— 150 tys. zł). Była też do ku 
pienia (niezwykle popularna w 
Berlinie Zach.) czapka radziec­
kiego „sołdata” za 40 tys. zł i 
wojskowe p< gony za 20 
l’oz< sta ł e cen y: masło 
sze!) — ?W zł, ryż — 
w sta (200 g>
z EWG — 8500 zł.

GO*) zł.

tys. zł.
(dreż- 

7008 zł, 
oliwka

• ZIELONY RYNEK (ceny 
Walut). Dolar: ¿kup — 9450 zł. 
sprzedaż — 9700 zł: marka: skup 
— StfM) zł. sprzedaż — 5^0 zł.

(1»
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W BRAN- 
powstaję 

(os. Wy- 
Niepodle-

huckiej placówce tego typu 
przy pl. Centralnym trwa in­
wentaryzacja. Przewidywany 
termin otwarcia. 25 bm.. bę­
dzie zarazem rozpoczęciem no­
wej drogi. Panie Anna Wło­
darczyk i Dorota Kempa, do- 

.tychczas kierujące księgarnię, 
pożegnały się z ..Domem Książ­
ki*’ i przejęły ja na własność. 
Księgarnia będzie nazywać się 
„Skarbnica”. Właścicielki za­
mierzają adekwatnie do nazwy 
utrzymać bogate 1 różnorodne 
zaopatrzenie tej placówki. 
Księgarnia będzie prowadzić 
sprzedaż podręczników szkol­
nych. .Tak dotychczas była jed­
na dostawa w maju i oczekuje 
się następnej. Książek do szkół 
średnich na razie nic otrzy­
mano. Dostawa majowa nie 
zapewniła również kompletów 

•książek do szkoły podstawo­
wej. Najwięcej podręczników 
było dla kia« i. VII i VIII 1 
będzie je jeszcze można kupić 
no otwarciu księgarni. Naj-

skromniejsza oferta jak do tej 
pory jest dla klas IV i V.

Księgarnia w os. Złotego 
Wieku również uległa prywa­
tyzacji. Nowa właścicielka 
Grażyna Tabor z niecierpliwo­
ścią czeka na decyzję Spół­
dzielni Mieszkaniowej ..Hut­
nik’ o wynajęciu lokalu. 
Wszystko jest gotowe do o- 
twarcia i w związku z tjTn. że 
księgarnia była zamknięta od 
24 maja, jest tu pełny wybór 
podręczników z dostawy majo­
wej. Jest nawet do kupienia 
chyba najtańszy podręcznik 
„Biologia do klasy VI” za je­
dyne 1270 d. Placówka posia­
da również dużo nowości, któ­
re już zostały sprzedane w in­
nych księgarniach, a także du­
ży wybór płyt i kaset. W przy­
szłości oferta handlowa zosta­
nie rozszerzona o artykuły pa­
piernicze i zabawki. Zatem po­
tencjalni klienci też z niecier­
pliwością oczekują otwarcia 
tej placówki.

Jeszcze jedna uwaga: można 
taniej kupić książki be>;pcśred­
nio w sklepiku przy Składnicy 
Księgarskiej w Łagiewnikach. 
Dziwne natomiast jest to. że 
nie dotyczy to podręczników 
szkolnych, które sa objęte ce­
na urzędową, (sp)

sanitarne, L® 
salmon ellczę

DYŻURNYM
na terenie

• (ind) RUSZYŁO SIĘ 
ZY WĘDLINIARSKIEJ, 
now® sklepy prywatne 
■okie, os. Górali 1 os.
głości). I bardzo dobrze, zakupy 
bowiem na placu, patrząc na pa­
nujące tani warunki 
poważne ze grożenie 
czy Włosienicą.
• (md) W LIPCU 

PRZEDSZKOLA MI
dzielnicy będą placówki: nr JM (ox 
Ogrodowe), nr 117 (os. Na Lotni­
sku) i nr 93
• (md) 

DLA DZIECI 
We „Rebus” 
„Przyjaźń’*' i 
idąe na zakupy mogą tam zostawić 
dzieoi pod fachową opieką.
• (jk) „MIX BEST” w <*. U- 

roczyin 11 to jeden z najbardziej 
olegaoicfcich sklepó 
Hucie. Istnieje dopiero kilka mie­
sięcy, a już ma swoich stałych 
klicatów, którzy twierdzą, że tu­
taj czują się tak, jok na Zacho­
dzie.

(os. Krakowiaków). 
„PRZECHOWALNIE* 
uruchomiono w kłu­

łoś. Niepodległości) I 
(os. Zgody). Rodzic®

Nowej

Zaopatrujemy się bez pośrednikówGdzie taniej?
INFLACJA przyhamowana. Niestety, jednak ceny powoli, 

ale rosną. Mając na uwadze ochronę chudnących kieszeni 
naszych Czytelników, postanowiliśmy informować o miejscach, 
gdzie można taniej ku^dć różne artykuły. Chęć pozyskania do­
datkowych środków oraz udowodnienie, że znaczną część wi­
ny za wysokie ceny ponosi handel, spowodowały, żc coraz 
więcej producentów uruchamia zakładowe »klepy.

Piekarsko-Ciastkarska Spółdzielnia „Społem” nie mogąc uzy­
skać, mimo »taran, lokalu do sprzedaży własnych wyrobów, 
otwiera sklepy bezpośrednio przy piekarniach. Niedawno szó­
sty taki punkt »przcd&ży otwarto w os. XX-lccia. Chleb mo­
żna tani nabyć o 300 zł taniej niż w placówkach PSS. Płaci 
się również mniej o 30 zl za bulkę, o 50 zł za rogala. Pączki 
kosztują tam 350 zł, podczas gdy w innych sklepach 420—450 
złotych. (sp>

uzeni
Od kilku tygodni pani Barbar 

(blok 52/12) usiłuje zaskarbić
“ d kilku tygodni pani Barbara M. z os. Dywizjonu 303 

ić sobie przychylność urzę­
dników i pracowników technicznych Spółdzielni Mie­

szkaniowej'„Czyżyny”. W całym pionie kanalizacyjnym, u 
lokatorów od góry do dołu występują w łazienkach zacieki. 
Już raz nawet pofatygował się hydraulik i usiłował usunąć 
instalacyjną usterkę. Niestety, bezskutecznie. Znowu brudna 
plama z zaciekami pojawiła się na nowo. Pani Barbara roz­
poczęła remont łazienki i dokończyć robót nie może, bo 
przecież nic ma sensu renowacja, gdy na ścianie wciąż za­
cieki. A ostatnio plama wygląda złowieszczo. Czarne macki 
sugerują, że na tym podłożu — ciepłym i wilgotnym — 
zdążył sic wyhodować grzyb lub pleśń.

— Co będzie pdp ten grzyb rozniesie się po całym miesz­
kaniu? — mówi. Mam maleńkie mieszkanie, pokój z kuch­
nia. Nieustannie wlec przebywa się to tym mikroklimacie. 
Wielokrotnie zglaszcłam tę sprawę do obsługi technicznej. 
Zdecydowano w końcu, że zjawi się hydraulik w ubiegły 
piątek. Czekałam od rana do godziny szesnastej. Czekałam 
też do południa w roboczą sobotę. Na darmo. Hydraulik się 
nie pofatygował, żadnej wiadomości ani reakcji ze strony 
spółdzielni dotąd nie było. Nie mogę w tej sytuacji dokoń­
czyć remontu łazienki. Straciłam wiele czasu i zdrowia, i 
należytej usługi się nie doczekałam. -

Pani Barbara jest schorowaną kobietą, samotnie wycho­
wującą z poważnymi schorzeniami córkę. Zamiast poświę­
cić więcej czasu dziecku, wydeptuje „spółdzielcze ścieżki” 
Bezskutecznie, gdyż pewnie w SM ..Czyży ny” głowią się 
nad... kolejnymi podwyżkami czynszu. (R)

li£

• (jk) DZIELNICOWA BIBLIO­
TEKA PUBLICZNA w Nowej Hu* 
eie ni® ed środy, 28 bm. nową 
placówkę fiiiataą w o®. Dywizjo­
nu 3»)3, w bloku nr 1. Obok hU 
Mioteki znalazło się też miejsc» 
dla galerii, która debiutuje wy­
stawą malarstwa Zdzisława Ja­
chimczaka.

• (jk) NIEKTÓRE PRZEJAZDY 
TKAMWAJOWR wreszcie doczfr» ' 
kały się remontu. Przykładem mo­
że być skrzyżowanie obok „Orbi­
su” w cs. Centrum R, na którym 
już niedługo kierowcy nie będę 
narażeni na poważne awarie pod­
wozia. Lepiej późno, niż wcale.
• (jk) NOWA PŁYTA Madonny 

jest już dostepna w nowohuckim 
„Empiku”. Kosztuje 21 tys. zt My 
polecamy również o połowę tań­
szy album „Gwiazdy mocnego u- 
derzonia”. na łctórym znalazły się 
polskie piosenki z lat 60., m. in. 
Czerwonych Gitar, Skaldów. Ne 
To Co, Czesława Niemena, Nie­
biesko-Czarnych.

• (vk) w »5. ROCZNICĘ ha­
niebnego ..procesu 16” dotarła d® 
Pobłki wiadomość, że niedawno 
Sąd Najwyższy ZSRR zrehabilito­
wał oskarżonych przywódców pol­
skiego państwa podziemnego z ge­
nerałem OkuHddm na czele. Je­
dynym, który doczekał uniewin­
nienia. jest zastępca Delegata n* 
Kraj, minister Adam Bień. Rela­
cję ze spotkania z A. Bieniem za­
mieścimy za tydzień.

O (vk) WALNE ZEBRANIE SM 
„CZYZYNY” odbyło się 20 hm. 
Wcześniej skłoniono Radę Nad­
zorczą do złcż&nia dymisji. Nadal 
nic rozstrzygnięto konkursu na 
prezesa.

ZAMIAST KOLONII 
I OBOZÓW

WEDŁUG Informacji władz 
dzielnicy w wakacje w Nowej Hu­
cie pozostanie spora, ponad 30-proe. 
grupa dzieci i młodzieży. Dlat?g® 
też placówki ośwtatowo-kulturaln® 
przygotowały dla nich wiele im­
prez. Np. TPD organizuje cxi 21 
czerwca do 14 lipca półkolonie dla 
dzieci specjalnej troski w os. Sta­
lowym 9 oraz cd 2 lipca do 21 w 
Sokole nr M w os. Piastów. Dzia­
łać będą także bazy Nie®bozowej 
Akcji Istniej prowadzone prze« 
świetlice Ogrodów Jordanowskich, 
kluby . spółdzielczości mieszkań 
wej, NCK i MDK. Wiele impeez 
sportowo-rekreacyjnych zapowiada 
ZD TKKF oras placówki pedle­
głe Wydziałowi Kultury UD. 
Szczegóły w najbliższym numerze.

(mm

Ms

5
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Historia mnie nie interesuje Dląc/ego

Dlaczego

Romualda JAROCKA-NOWAK

Paragraf za hutniczą bramą

doch o

Dyrektor Zygmunt BOREK w Zakładzie Kur Zgrzewanych

Mirosław Cho 
encie. że jest 
..Kontaktu", 
pracownikiem

— Przedsiębiorstw© jest urządzeniem do robienia pieniędzy. 
Im większy zysk, tym więcej pieniędzy — oto jedna z dewJz 

dyrektora HTS Zygmunta BORKA
lot. STANIKI.VW GAWLIŃSKI

że ubranie i pieniądze z praco 
szafek, chociaż, oczywiście, w i 
macza lny sposób z magazynu poi 
nąć także ponad 100 litrów farby 
ry ładunek blachy. Zginąć i, nieć 
parować”, w jakiś cudowny spos 
kraczając ogrodzenie czy bramę 
bramę, przy której stoją przecie 
wnicy ze straży przemysłowej, 
jest ich coraz mniej, a junacy i 
jący w ten sposób służbę wojsk 
związani z miejscem pracy nie zav 
lepiej wykonują swoje obowiązki.

* PS Podczas spotkania w Zakładzie Iłur Zgrzewanyc 
Jerzy BOGUCKI przybliżył zasady przekształceń własno 
ściowych w hucie. ■

ęst od 
. —Im 

tym więcej wolnych rąk do pracy — 
Pa uwaga odnosi się w dużej mierze

budować m
. Polskie budownictwo mieszkaniowe jest bardzo 
i br. '/»laczmc -’anicj chcn u nas budować

O 34. rocznicy 
Poznańskiego Czerw 

już za tydzień!

łamania zmian” 
budynek mieszczący pra- 

w drzwiach 
mężczyzna, 
widzi, jak 
z odzieżą.

jąc nierzadko kolegów z brygady), po dru 
gie — niezmiernie rzadko udajc się, dzię 
ki pomocy załogi, schwytać takiego osob 
nika.

Miasteczka pakame 
do szatni, marne zabezpieczenia 
zacyjny bałagan 
przestępcy duża 
tym bardziej że 
zginęło. Dopiero 
bilansowaniu wychodzi na jaw brak szli­
fierki czy kilku sztuk odzieży roboczej. 
Niestety, już kilkakrotnie zdarzyło się w 
minionych latach, że przez sfingowane 
włamania starano się ukryć niedobory.

Straty ponoszone przez. HTS i firmy 
pracujące na jej terenie liczone są w set­
ki milionów złotych. Kiedyś, przed laty, 
metalurgiczny kolos jako sektor nr 39 po­
dzielony był przez milicję na służbowe 
rejony. Każdy z nich miał swojego dziel­
nicowego. Potem w latach 80 „ z wiado­
mych względów zrezygnowano. Teraz hut­
niczą przestępczością na okrągło zajmuje

1> ezmiar spraw do zreorganizowania, uporządkowania, 
) wyprowadzę ma na czyste wody dla wielu osób wy- 

daje się zadaniem nic do rozwiązania. Dyrektor Bo­
rek nie podziela nastrojów defetystycznych. Podkreśla, że 
bardzo mu odpowiada dewiza zamieszczona na drzwiach 
brytyjskiego ministra wojny: „Problemy trudne rozwią­
zujemy natychmiast: problemy nierozwiązywalne będą 
wymagać czasu. Przyszłość pokaźe. czy nowa strategia

łatwa dostępność 
organi- 

—. to dla potencjalnego 
gwarancja bezkarności, 
c/ęsto nie wiadomo, co 
pod koniec roku przy

A co do budownictwa, „huta 
leźli to bodzie przynosić pie-

światowym -nonnutn - Jaką .jakość 
rynki zbytu. Wysoki zysk pczostaje w sferze marzeń; za­
robki hutników — jak wyżej. Opisując scenerię, w jakiój 
zgodził się zagrać oierwszoplanową rolę, nie jej wszelako 
dyrektor poświęca najwięcej czasu. Ba. krótkim stwier­
dzeniem: — Historia mnie nie interesuje wręcz odsuwa na 
bok biadolenia nad błędami popełnionymi prze; poprzed­
nią ekipę. Ma własną wizję przyszłości huty. Jego celem 
jeśt przeobrażenie tejże wizj

— Nie, 'najpierw jeszcze Niemcy. W sen­
sie politycznym stosunek ówczesnego rzą­
du i niemieckich eiit intelektualnych do 
wydarzeń w Polsce był skandaliczny. By­
ły to środowiska najbardziej lewicowe, 
najbardziej antyamerykańskie na Zacho­
dzie. Mowiono, że Polska była zawsze 
przyczyną różnych niepokojów w Europie, 
wyciągano Salwador, aby ukazać nie tyle 
nawet identyczny wymiar zła, które re­
prezentują USA , ZSRR. ile górszość 
USA. Mówiono więc: „Patrzcie, w Sal­
wadorze jest jeszcze gorzej, tam strzela­
ją, zabijają...” Zupełnie inny był stosu­
nek do tych spraw zwykłego obywatela 
RFN-u. Pojechałem do Paryża, bo z Pa­
ryża było paradoksalnie najbliżej do Pol­
ski. Miałem już wtedy pomysł na pismo. 
Okazało się. że Mirosław Chojecki też 
miał taki pomysł i że wychodzą one so­
bie naprzeciw. W 1937 r., z dnia na dzień, 
przestałem pracować w ..Kontakcie”.

Jeśli chodzi 
trzeba będzie 
■ został

eh

O września zwalniamy wszys\
naków — stwierdza ko 
Straży Przemysłowej HiS A 

JANUSZEWSKI. — Nie będzie t 
ków w ramach służby zastępcze, 
musimy tylko na swoich ludzi i 
alnc przesunięcia kadrowe w ran 
ty. Być może w ten sposób na 
ilościowe lecz * jakościowe p rzek 3 
tej służby. Faktem jest, że krat 
włamań jest sporo. Na całym świ 
dług danych policyjnych przestę 
terenie fabryk jest bardzo ma 
duży tam porządek, wewnętrzny I 
bra organizacja, aby coś takicgi 
płacało. Zbyt duża też wartość 
nego miejsca pracy.

Marek 1)1

Dyrektor koncentruje się więc głównie Uą przyszłości;
1 w tym kontekście oświadczenie „historia mnie nie 
interesuje” nabiera jeszcze głębszego sensu. Staje się 

jakby murem granicznym, za którym muszą pozostać idea­
ły lat 50. i dalszych. Za tym murem musi pozostać epoka 
sztucznego windowania norm produkcyjnych, epoka „sta­
chanowców”. pięciolatek.'gry o ilość. Ilość musi ustąpić 
miejsca jakości. Huta im. T. Sendzimira nie może w <UI- 
sxym ciamt zatrudniać ok. 3« tysięcy pracowników do 

5 min ton stali! To absurd, niewyobrażalny

uznał w pewnym 
łącznym właścicic- 

Ja tymczasem nic by- 
najemnym. Zainwesto-

i... takie

się czterech pracowników grupy 
dzeniowej V Komisariatu. Z powodu la­
winowego jej wzrostu coraz częściej przy 
zawiadomieniu o popełnieniu przestępstwa 
pojawia się adnotacja: „sprawca niezna­
ny”...

— Po prostu nie da się tego przerobić” 
— mówi komendant komisariatu w os. 
N«a Wzgórzach MARIAN KRASUCKI — 
Z kolei zawalenie terminów procesowych 
to dla funkcjonariusza nagana. Prowadzą­
cy dochodzenie jest między młotem a ko­
wadłem, a my w naszej jednostce obsłu­
gującej 2/3 obszaru Nowej Huty nie ma­
my własnego radiowozu. ^Ostatnio obser­
wujemy ponadto niepokojące zjawisko no 
zasadzie ,reakcji: — Mnie ukradli, to ja 
wkradnę innym”.

Ćo zatem ginie najczęściej i gdzie? Naj­
bardziej zagrożonym rejonem jest Kokso­
wnia, gdzie działa wielu obcych wyko­
nawców z zewnątrz, a złodziejom do rąk 
najczęściej przylepiają się elektronarzę­
dzia: przeróżne wiertarki, szlifierki, tak-

o kierowm- 
dob.ierać ich 

nimi lud *'□ o v.y- 
psychicznyćh pre-

]i rzeszło godzina do „ 
„Zgniatacz” 
cownicze szalnie. Stojącą 

portierkę mija nieznajomy 
Wchodzi do środka. Kobieta 
kieruje się w stronę szafek 
Nie zastanawiając się powiadamia o tym 
pracujących. — Z rak mi się niemal wy­
rwał — opowiada JERZY ZASZCZUDŁO- 
WICZ, jeden z grupy „pościgowej”. — Za­
czął biec w stronę bramy, potem gdzieś 
zniknął. Natychmiast zawiadomiliśmy po­
licję i straż przemysłową.

W kilkanaście minut później na „Zgnia­
taczu” dowiedzieli się, że złodziej został 
ujęty. Rozpoznali go. Okazało się, iż nie 
był to pracownik huty, przyjechał tutaj 
na „gościnne” występy.

Blisko dwa przestępstwa dziennie, naj­
częściej kradzieże i włamania to wynik 
smutnej tegorocznej statystyki w HTS. W 
V Komisariacie, który zajmuje się tymi 
sprawami, zanotowano w minionych pię­
ciu miesiącach aż 256 wszczętych docho­
dzeń, co przy zeszłorocznych, łącznych da­
nych wynoszących 306 postępowań jest 
liczbą szokującą. Opisana powyżej nie­
dawna sprawa jest, niestety, nietypowa. 
Z kilku względów. Pó pierwsze — prze­
stępstw dokonują jednak najczęściej tzw. 
wo *’ złodzieje — pracownicy (okrada-

sobą opozycyjną 
już od 1977 roku, 
robił zawodowa 
lata«-h?

niezależnym • ruchu 
• zajmowałem się 

1977 roku, wraz z

punktów 
y.wiąz- 

,Solidar- 
ę dość szybko, bo ów- 

..eks- 
i mnie zaliczał, 

chcć

Ma Pan za 
działalność 
A co Tau 
w - tamtych

W - .‘i 
' • cały czas
dzienni arstwem. W 
przyjaciółmi, wydawaliśmy pismo środo­
wisk akademickich „Indeks”, potem „Sy­
gnał”. A tak naprawdę, to działalność 
opozycyjna pochłaniała wtedy bardzo du­
żo czasu. Potem przyszedł Sierpień i tra­
fiłem do więzienia — zatrzymano mnie 
pod Stocznią w Gdańsku. Wyszedłem we 
wrześniu 1980 r. *Vrócilem • do Krakowa 
i rozpoczęliśmy organizowanie 
konsultacyjnych na rzecz nowych 
ków zawodowych. Współpraca z 
nośclą”- skończyła 
czesny jej szef, Zawada, pozbył się 
tremistów”, do których 
Równocześnie organizowałem NZS 
już studia ukończyłem wcześniej. Redago­
wałem też ..Biuletyn NZS”. Potem, po raz 
pierwszy w życiu, otrzymałem paszport 
: wyjechałem na Zachód, idzie oficjalnie 
byłem przedstawicielom NZS. Stan wo­
jenny zastał nas w Holandii. Po tygod­
niu już zorientowałem się, że. rfe, wrócę 
do Polski,

lające dokonać obiektywnej i sprawiedliwej oceny pracy 
zakłsdow.

Głównym celem przedsiębiorstwa jest wypracowywanie 
ijsku. Ten ostatni w dużym stopniu uzależniony j 
sprawnie działającego Biura Handlu Zagranicznego 
bliżej budynku ,X. 
zauważył dyrektor 
do obecnego Biura Handlu Zagranicznego, którego nieru- 
chaftość i brak inwencji gosp<xlarz huty ocenia wyjątko­
wo negatywnie. Na Zachodzie takie biura zatrudniają 
dwie osoby (dyrektora ’ sekretarkę) oraz komputer, pra­
cując przy tym bardzo sprawnie. Biuro H'rs zatrudnia 
natomiast..- aż 61 pracowników /

— /’rzedsiębiorsttęo jest urządzeniem do robienia pienię­
dzy — pówiedżiał dyrektor. Im większy zysk, tym większe 
place. O wysokości zarobków poszczególnych pracowni­
ków musi decydować przełożony, nagradzając szczególnie 
wysoko dobrą i rzetelną pracę 
ków .(dyrektorów) zakładów, 
bardzo starannie, bacząc, jżb 
sokieh kwalifikacjach zawodu 
dyspozycjach do kierowania zespoteni

w bogatych krajach świata. 1 nie w tym rzecz, aby wy­
rzucić ludzi na bruk. Huta musi siać się koncernem, 
w skład którego wejdą dobrze zorganizowane samodziel­
ne przedsiębiorstwa, które tych ludzi zatrudnią. Koncer­
nem posiadającym własny bank rozprowadzający akcje 
wśród pracowników oraz udziałowców z zewnątrz.

Dobrze rozwinięty system informacji komputerowej (ta 
dziedzina dziś zupełnie loży) to najrzetelniejsze źródło da­
nych o kosztach, o gospodarce materiałowej etc., pozwą-



ralem w ło pismo piąć lat enereti i -ińk 
jjatywy i to ja je »tworzyłem* Przesądzi- 
y ambicje •Chojcckłego. W konsekwencji 
nastąpiło rozejście się. Wtedy zacząłem na 
•tale pracować w Wolnej Europie, z któ- 
•ą współpracowałem już wcześniej.

— Jak t« wir mUIm. że został Pan dy­
rektorem rozgłośni w Krakanie?

— Mówiąc ogólnie: otrzymałem propo- 
•.ycję od Krakowskiego KomHetu Oby­
li/ ¿dolskiego.

— W Krakowie mówione, że od se­
natora Krzysztofa Kozłowskiego...

— Pu otrzymaniu tej propozycji przy- 
pchałem’ w -marcu na kilka dni do Kra* 
towa rozejrzeć się i zdecydowałem się 
ostać. To. co się dzieje- w Polsce, jest 
»«zwykłe i fascynujące. A poniekąd i ja 
»rzyłożylem kiedyś do tego rękę. Trudno 
godzić się na rolę odległego ohserwato- 
a w takiej sytuacji. Równoczesna, kiedy 
:raj wraca do normalności, kończy się 
ola emigracji.

— Rylu nurarukUtura mÓMi o takich 
•subach jak Fan, że są ludźmi non ej 
nenie» kia tury. Cu Pan na to?

— Z ich strony jest to manipulacja, a 
e strony tych, którzy to powtarzają — 
enistwo umysłowe W sytuacji takiego 
rzełomu następują zmiany na Stanowi­
cach. To normalne. A obsadzanie stano­
wisk nie może odbywać się na zasadzie 
•lebiscytu, ale kompetencji.

— Przez wiele lat sluclial Pan in­
nego radia. Jak Pan po tylu latach •»- 
debra! polskie radio?

radiowy dzisiaj? My, «luchacze,' płaci­
my coraz wyższy abonament, więc i wy­
magania nasze są większe; po drucie: 
już niedługo przybędzie Wam konku­
rencja, druga rozgłośnia lokalna: Radio

— To trudna sprawa, zwłaszcza, że stru-

ju na święcie którego byłoby stać na u- 
trzymanie czterech, a właściwie pięciu 
programów ogólnokrajowych, tak jak jest 
w Polsce. Inny paradoks: dziennikarz kra­
kowskiej czy jakiejkolwiek-innej lokalnej 
rozgłośni za audycję nadaną w progra­
mie ogólnopolskim otrzymuje kilka razy 
więcej pieniędzy niż gdyby ją nadano w

nutowy kwartalny plan audycji. A ja mu­
szę go dla Warszawy zrobić, bo pieniądze 
zależę od tego planu. Takich i podobnych 
paradoksów jest znacznie więcej. Podobno 
od 1 Rpca rozgłośnie lokalne mają uzyskać 
większą autonomię, także finansową. Ma­
my różr.e projekty, w tym także- zwięk- 
9zen*e • bczby nadawanych godzin, ale

Bronisław WILDSTEI W redaktor naczelny Rozgłośni Polskiego Radia w Krakowie

— To, co się dzieje w Polsce,
jest niezwykłe, fascynujące

ktura Radiokomitetu jest jednym wielkim 
skandalem. Lokalne rozgłośnie są nadal 
od niego zależne. Nawet mianowanie mo­
ich dwóch zastępców musiało przejść przez 
Radiokomitet. Sprawy finansowe — to ko­
lejny paradoks. Po pierwsze: nie ma kra-

1 oka lny m programie. Cały abonament, a 
także śiodki, które zarabiamy na rekla­
mie, idą do centrali. Ogromną część tych 
środków pożera rozbudowana administra­
cja. I dalej: nie znam takiej rozgłośni 
na święcie, gdzie należałoby tworzyć mi-

wszystkie te projekty, zależne są x>d ¿byt 
wielu niewiadomych.

— Jak Fan widzi rolę takiej auto­
nomicznej rozgłośni lokalnej?

— Wydało mi się ono zbyt statyczne, 
ieco zaściankowe, nie do końca profe- 
jonalne merytorycznie. Wielokrotnie 
ziennikarze nie odróżniali informacji od 
omentarza. Informacja musi być maksy­
malnie pełna, wyczerpująca, podana z 
względnleniem wszystkich dostępnych 
tron zjawiska, rzeczy. Nie tylko nie mo- 
e przeinaczać faktów, ale nie wolno ich 
tronniczo dobierać.

— W środowisku krążyły o Panu <»- 
piuie, ic cytuję: „Wildstein idzie do ra­
dia przeprowadzić wielką czystkę”. Ile 
•sób Pan wyrzucił z pracy?

— Z grupy dziennikarzy tylko trzech, 
jednego posłałem na wcześniejszą eme- 

yturę. Zwolniłem natomiast sporo pra- 
owników administracyjnych, około 15 
sób. Moim zdaniem tak wielka liczba 
racowników administracyjnych kłóciła się 

wyobrażeniem o racjonalności tej in- 
.ytucji. Uważam, że 
linistracyjny jest w

w ogóle sektor ad- 
Polsce rozdęty.

Jaki ma Pan pomysł na program

— Generalnie rzecz ujmując: rozgłośnia 
lokalna winna być rodzajem samoświado­
mości wspólnoty lokalnej. Nie może być 
niezależnych ośrodków lokalnych bez sil­
nych lokalnych mass-mediów. Powinny 
one dostarczać wszystkich informacji • 
tym. co się dzieje w święcie, i konkrety-
zować wielką politykę do poziomu
nu. Na przykład: eo oznaczą spór między 
liberalizmem a socjaldemokracją w wy­
miarze lokalnym dla handlu, lokalnej ko­
munikacji, rynku pracy, służb komunał*
nych itd? My, próbując pokazać ten naj-
bliższy świat, możemy wygrać lub co naj­
mniej skutecznie konkurować z innymi 
lokalnymi rozgłośniami, które powstaną.

— Dziękując za rozmowę, życzymy 
sukcesów w kierowaniu krakowską roz­
głośnią radiowa.

Rozmawiała
Helena LAZAR

Bronislaw WILDSTEIN — lat 38, żo­
naty, dwoje dzieci. Ukończy! filologię 
polską na Uniwersytecie Jagiellońskim. 
W czasie studiów współpracownik KOR, 
współzałożyciel Studenckiego Komite­
tu ..Solidarności” w Krakowie. Dzicn-

•a

nikarz niezależnej, opozycyjnej prasy.
Współzałożyciel NZS w Krakowie. W
latach 1982—1987 redaktor miesięczni­
ka -„Kontakt” wydawanego w Paryżu. 
Korespondent Radia Wolnej Europy. 
Od 1 kwietnia 1990 r. redaktor naczel-
ny krakowskiej rozgłośni radiowej.

OWY Prokurator Rejonowy w Nowej Hu­
cie Jerzy MAKSZALOWICZ wcale nie ma 
zbyt zadowolonej miny po niedawnej no­

minacji i przeprowadzonej wśród swoich praco­
wników weryfikacji kadr. Nasza Prokuratura 
Dzielnicowa, która została — sądząc po liczbie 
powołań (pracę straciła tylko jedna osoba) — 
uznana za tę, pracującą bez zarzutu, na tej re­
organizacji tylko... straciła. Dwie bowiem osoby 
z niepełnego i tak stanu zatrudnieniowego prze­
szły do Prokuratury Wojewódzkiej. Zla sytua-

stety, nie sposób na zahamowanie wzrostu ros­
nącej w całym kraju przestępczości, nie sposób 
na przeciwdziałanie przeróżnym przejawom 
społecznego rozprężenia. Oprócz pieniędzy, któ­
rych nie ma, potrzebna jest także reforma pol­
skiego systemu kaniego — zarówno samego pra­
wa jak i sądownictwa czy więziennictwa. Te­
raz, gdy każdy z prokuratorów zobligowany po­
przez kodeks postępowania karnego jest „uwią­
zany” do kilku prowadzonych równocześnie 
spraw, gdy policjanci najwięcej czasu poświęca-

we, a nie samo przyznanie się do winy.
Obecnie w Prokuraturze Rejonowej w No­

wej • Hucie środki zapobiegawcze stosowane są 
wtedy, gdy łączy się to z dobrem śledztwa, gdy 
dotyczy to drastycznych przestępstw (przeciwko 
zdrowiu i życiu) i recydywistów’.

Prokuratorom wręczono więc nowe nomina­
cje, zweryfikowano i... rzucono na wielką, ale i 
mętną wodę. W Nowej Hucie nie mogą przynaj­
mniej narzekać, że na szefa dano im kogoś 
przyniesionego w teczce. Jerzy Marszałowicz
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cja kadrowa, gdy do obsadzenia jest w Nowej 
Hucie aż kilkanaście stanowisk, pogarszający 
się niemal z każdym dniem stan bezpieczeń­
stwa i wlokąca się przebudowa resortu MSW 
nie napawają optymizmem.

— Kie chcę, aby to, co powiem, odczytano ja­
ko czarnowidztwo — stwierdza J. MARSZALO- 
WICZ — ale stan porządku publicznego w dziel­
nicy jest zły. I ciągle się pogarsza. W niektórych 
kategoriach przestępstw zanotowaliśmy ponad 
100-procentowy wzrost od początku roku. Chodzi 
tu głównie o kradzieże, włamania i rozboje. O- 
becna sytuacja w policji wcale nie zapowiada 
poprawy, a nie zapominajmy, że okres wakacyj- 
no-letni to zwyczajowo już poważne zwiększe­
nie liczby przestępstw przeciwko mieniu.

Zmiany organizacyjno-strukturalne w proku­
raturze i policji (gdzie, niestety, rozpoczęto 
wszystko od „góry”, od zmiany nazwy I cd 
przedstawienia projektu nowych stopni) to. nie-

ją na statystyki i papierkową robotę. trudno 
spodziewać się radykalnych zmian.

Do tego dochodzi także coraz częściej manife­
stowany konflikt interesów i kompetencji mię­
dzy policją i prokuraturą. Po prostu ci pierw­
si zarzucają tym drugim zbytni liberalizm, a 
co za tym idzie — wydłużoną drogę egzekwowa­
nia prawa. Prokuratorzy odpowiadają, że na 
świecie obowiązuje wolnościowy sposób prowa­
dzenia śledztwa, że obowiązują przepisy postę­
powania karnego. Wspomnijmy te nierzadko ła­
mane, szczególnie na początku lat osiemdziesią­
tych. Samo popełnienie przestępstwa nic może 
być równoważne z aresztem.

— Policjanci przyzwyczaili się zbytnio do 
„słynnej" ustawy o szczególnej odpowiedzialno­
ści karnej — mówią w prokuraturze. — Ten o- 
kres jut szczęśliwie minął. Obecnie i my, i poli­
cja musimy nauczyć się inaczej pracoioać. Te­
raz liczyć muszą się wyłącznie dowody rzeczo-

jest najstarszym z pracujących w naszej dziel­
nicy prokuratorów. Od 1956 roku, kiedy urząd 
ten mieścił się jeszcze w os. Na Skarpie.

> r wsiely, odkąd tutaj pracuję, problemów 
*'1 1 nie brakowało. Kiedyś byt to

słynny pleszowski „Meksyk", nic zinte­
growany element napływowy, potem sprawy ro­
dzinne, teraz przestępstwa przeciwko mieniu. 
Odkąd też pamiętam, zawsze mieliśmy problemy 
kadrowe i lokalowe. Te drugie są obecnie szcze­
gólnie widoczne. Są kłopoty z przesłuchaniami 
nie mamy jak kiedyś 
doprowadzanych z aresztu. Niebawem złożymy 
wizytę u nowohuckich policjantów, mogę jed­
nak już teraz zapewnić, że i oni mają swoje 
problemy. Duże. A nam co pozostajc? W koło 
jest niewesoło i wszystkim nam trudno czuć się 
bezpiecznie...

izby zatrzymań dla

iMarck DĘBICKI



Opinie, komentarze Materiały prezentowane na tej kołu* 
mnie nic zawsze odzwierciedlają po­

glądy redakcji.

Siadem naszveh- 
publikacji. A; t* -

no

— JA TEZ BYŁEM W
KARNITACH...

— List mój proszę potrak­
tować jako pismo do liderów 
Prywatnej Partii Politycznej 
elektryka z Gdańska, jak ró­
wnież do autora paszkwilu 
(mowa tu o „LIŚCIE
PR ZE W O DNI CZĄCEGO A L- 
FREDA MIO DOWIOZĄ * 
mieszczonym w 23 nr. ^GNH"
— przyp. redakcji). Paszkwi­
lu — na zamówienie, zgod­
nie z obecną nieuzasadnioną 
nagonką na A. Miodowicza i 
dziecko stanu wojennego 
OPZZ. Jakiś nowy J. Rem a- 
takuje na rozkaz, tym razem 
Przewodniczącego OPZZ. Je­
śli mnie pamięć nie myli, już 
kiedyś to przerabialiśmy. A 
więc jota w jotę robi się to 
samo. co rojono jeszcze nie 
tak dawno. Autor paszkwilu 
nie pomyślał — zanim zabrał 
się do pisania — że nie on 
sarn był we wrześniu ub. ro­
ku w Karnitach.

Pech chciał. że i ja w tym
:asie byłem w Karnitach i 

też to wszystko widziałem i 
obserwowałem. Nowy J. Rem, 
tym razem chyba fanatyk Zw. 
Za w. elektryka z Gdańska, 
od początku do końca kłamie, 
po prostu bezczelnie kłamie, 
korzystając z tego, że odwa­
ga staniała. Dziwne, że star­
sza nani lekarka, tak ,.noni- 
żona", którą tak potraktowa­
no sama nvc nie mówi, a pe­
szą w joi imieniu b. pra­
co'cn^k HTS Reasumując to 
wszystko — nasuwaj się py­
ta nm do aktualnego J. Rema. 
Proszę pana, czy gdyby do 
gam.k.u w Karnitach nreyie- 
chcł elektryk z Gdańska, 
kandudat na Prezydenta RP. 
zanr^zono by Pana do »ta­
lu? Czy zaproszono by Pana 
na końcówka? Wydaje się, 
że chyba nie!
’ Spróbuj Pan dostać się do 
rezydencji elektryka z Gdań­
ska. kandydata na Prezy­
denta rodziny Kaczyńskich. 
Spróbuj Pan dostać ą£ę da 
aktualnego Sekretarza Partii 
Wałęsy w Kombinacie HTS. 
Spróbuj dostać się Pan na 
rozmowę do Sekretarza w w. 
Partii w budynku przy pl. 
Szczepańskim. I tych „spró­
buj" można jeszcze długo wy­
mieniać. Ale jakiż sens ma 
zabawa w wyliczanki, to sa­
mo było. Dawniej postępo­
wali tak właściciele PRL-u, a 
tera? właściciele RP. Dziwne, 
że dopiero teraz odważył się 
Pan napisać o Karnitach.

za­

Dopiero teraz, po kilku 
tygodniach, publikowane 
są pełniejsze informacje 

i komentarze po wyborach sa­
morządowych. Składa się na 
to wiele przyczyn. Jedni 
mają się czym chwalić, innym 
zabrakło co nieco do pełni 
szczęścia. Ponadto składane sa 
liczne protesty wyborcze. Ich 
rozpatrzenia zajmie spo^o cza­
su. Nie wpłynie to jednak na 
ostateczny rezultat wyborów, 
które wygrały Komitety Oby­
watelskie.

Obecnie wszyscy dokonują 
analizy wyborów, starając się 
dokonać jak najkorzystniejszej 
interpretacji dla siebie. Dzień- 
rvk rządowy „Rzeczpospolita'9 
opublikował dane, z których 
m in. wynikało, że PSL zdo­
był w skali kraju 5,76 proc, 
mandatów, a SdRP tylko 0.22 
proc. Nie zgadzają się z tymi 
wyliczeniami . działacze tych 
partii, przytaczając zgcJa cd- 
mienne dane. R. Barszcze

Przecie ż można już było pi­
sać we wrześniu 1989 r. Już 
wtedy odwaga taniała, tylko, 
że wtedy szanowny P. J. Re­
mie nie było jeszcze nagon­
ki i wojny podjazdowej z 
Przewodniczącym OPZZ i 
dziećmi stanu wojennego. A 
więc szanowny b. pracowni­
ku IliL-u: do kogo ta mowa- 
-trawa?

Nie wiem, czy Pan się ze 
mną zgodzi, ate. ja nie je- 
s:em odosobniony w stwier­
dzeniu, że nowym właścicie­
lom, tym razem RP, którzy 
obdzierają 
przyjdzie.

nas ze , skóry, 
i to już niedługo, 

skończyć tak samo, jak skoń­
czyli komuniści, którzy też 
nie liczyli się ze społeczeń­
stwem, z narodem, byli za 
bardzo peurni siebie. Weź 
Pan pod uwagę ostatnie wy­
bory — frekwencjo 42 proc. 
Liczba ta jasno mówi, że 
nikt nie ma moralnego pra­
wa mówić w imieniu 
społeczeństwa, narodu, 
baczy Pan, jeśli Pan 
(a życzę tego Panu z 
serca), ile to głosów 
ezeństwo odda na tzw. , 
stawicieli ludu'9 w • 
nych wyborach, na ■ 
Dożyjemy, zobaczymy, 
sprawy, jak bandytyzm 
nowy, bezrobocie, nędza, dra­
końskie czynsze mieszkanio­
we, szykujące się znów dra­
końskie podwyżki cen zo e- 
nergię elektryczna, giz t e.o. 
na pewno miliony ludzi nie 
zaprowadzi do urn wybor­
czych. ■ A

Demokracja też jest ..cudo­
wna". ale chyba tylko w u- 
stach nrzedstawicieli prywat­
nego Zu). 7aw. elektryka z 
Gdańska i Rządu. Najśwież­
szy przykład tej demokracji 
z Nowej Huty: nrzewodni- 
ezącemu 7,uńazku Zawodowe­
go „Solidarność^^", który 
przyjechał na sootkanie z 
członkami, w ostatniej chwi­
li ktoś możny zabronił wy­
najęcia sali kina „Sfinks99. 
Sootkanie z powodu tej na- 
prawdę głuoi^j decyzil musie- 
li^my odbyć „pod chmurka99, 
tak jak za dawnych komuni­
stom mych czasów. Ot. nowo­
czesna demokracja!

A teraz kilka słów o sobie. 
Po pierwsze — nie działam w 
ukryciu i podpisuję swój list. 
Jestem członkiem Związku 
Zawodowego .Solidarność 980'9. 
Nie jestem komunista i 'by­
łem wrogiem fanatyków ko- 
munirmu i nadgorliwości. Na 
oczy nie widziałem Alfreda 
Miodowicza. Byłbym. teraz 
snalony. gdybym kiedykol­
wiek podał rękę Miodowiczo­
wi — to jest obecnie brane 
jako przestępstwo. Nie je­
stem członkiem OPZZ. Je­
stem po prostu długoletnim 
pracownikiem HTS. człowie-

wi­kiem, nie chorąpiewką.
dzę zawsze dwie strony me­
dalu, mam 60 lat.

STEFAN ZIELIŃSKI 
(adres ¿nany redakcji)

KPP, al. Lenina — do 7 lipca. 
Przełożenie krawężnika i cho­
dnika przy ul. Marksa nastąpi 
do 31 lipca br.

Sprawdzimy wiarygodność 
złożonego oświadczenia. (ron)

całego
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dożyje 
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„A LENIN... NADAL ZY- 
WV*

NADSZEDŁ list prezesa Za­
rządu Spółdzielni Mieszkanio­
wej przy KM HiL, który cy­
tujemy w całości.

W ztoiązku z notatką „A 
LENIN... NADAL ŻYWY" p. 
red. Romualdy Jarockiej, Za­
rząd SM przy HiL jak również 
Rada Nadzorcza zostali dogłęb­
nie obrażeni przes Panią Re­
daktor.

Powodem naszej repliki jest 
to, że chcący coś pisać powinien 
zasięgnąć informacji u źródeł.

..Decydenci SM przy KM 
HiL" nie śpią, lecz mają rów­
nież wiele ważniejszych spraw 
do załatwienia. Zgodnie z «• 
eh małą Walnego Zgromadzenia 
g dnia 29.03.90 r. zmiana naz­
wy została przełożona na nad­
zwyczajne walne zgromadzenie 
w dniu 28.09.90., co związane 
jest również ze zmianą Statutu 
Spółdztelni. Aby to wszystko 
uczynić, niestety musi upłynąć 
trochę czasu.

Zarząd i Rada Nadzorcza nie 
tą „Decydentami", lecz Walne 
Zgromadzenie Przedstawicieli. 

Prezes Zarządu Spółdzielni 
WF.ADYSŁAW SADLOCHA

INFORMACJA, iż Pańska 
spółdzielnia de dziś ne*i nie­
aktualną jaź *d póltt>ra mU* 
tląca nazwę, jc<t ygedna z pra­
wdą. Ta fakt i nie widzę po- 
wadu, dl# którege miałabym 
ezerpać dane ie ..źródeł”. I 
dlatega tei nie widsę powodu, 
dla którego miałabym przepra­
szać kogokolwiek . t pańskiej 
firmy. Wydaje mi aią nato­
miast ee wszech miar wskaza­
ne Wymienić jak najszybciej 
„Lenina” ua „Sendzimira**. Na­
wet jeśli Zarząd m-i „wiele 
ważniejszych spraw do załat­
wienia”.

Oświadczenie 
dyrekcji MPK

Odpowiadając na • życzenia 
radnych z terenu Nowej Huty 
dyrekcje MPK zadeklarowała 
dokonanie napraw przejazdów 
prze« torowiska tramwajowe w 
następujących terminach: prze­
jazd „Wanda” (skrzyżowanie al. 
Rewolucji Październikowej z 
ut Broniewskiego) 7, S, 11, 12 
13, 13 i 16 czerwca; al. Lenina 
(przy „Orbisie”) — 18—1»
czerwca; al. I>enina (przy ul 
Struga) — 23. 21, 22 czerwca; 
al. Lcninr. (przy ul. I golom- 
akiej) — 25. 26, 27, 2«, 29 czerw­
ca; Kocmyrzow^ra (wyj. toro­
wiska ze środka ulicy) — 2. Ą 
4, 5, 9. 10, 11, 12. 13 Upca; Koc- 
myraowska (przy ul. Nad Dłub­
ała) — 6 lipce; Rew, Paździer­
nikowej (przy al. Prayjaźni) — 
16. 17, 18, 19, 20, 21 lipca; al.
Pokoju (Rondo Nowohuckie> — 
23, 24, 25, 27, 32 lipca oraz 1, 2. 
3 sierpnia; al. Pokoju (przy uL 
ŁawntaBej) - 6. 7, 8. 9, 10. 13. 
14 a e rpnia.

W piśmie skierowanym do ua- 
®*ej redakcji 
kładu Komunikacji Tramwajo­
wej ZdsŁslaw Skubicda zazna­
cza. źe wszystkie prace będą 
prowadzone nocą przy pomo­
cy bardzo hałaśliwego sprzętu 
Wszelkie protesty 
ców. połączone z 
interwencją policji 
n’e zawinione przez 
uy w harmonogramie.

i

kierownik Za-

mieazkań- 
ewentualną 
spowodują 

MI K zmia- 
(r»n)

ROMUALDA .HROCKV 
-NOWAK

korygować 
óy rektoracceny

Gurgula w sprawie 
i dziur-pułapek na 

Sądzę. że lepiej to 
Czytelnicy-kierowcy

zawo-
,Solidarność" poprze- 

mniej lub bardziej zna* 
działania społeczna osób, 
z ukrycia działając bu- 
z letargu oraz zniewolą-

„Robot­
na w.e- 
do di’») 
burż»m-

DEKLARACJA 
DYREKCJI DRÓG

W odpowiedz! na informację 
„r ucowre wychodzą w 
MIASTO”, dyrektor rejonu 
Wojewódzkiej Dyrekcji Dróg 
Miejskich w Nowej Hucie An­
toni Gurgul dostarczył nam 
harmonogram usuwania ubyt­
ków w nawierzchniach na te­
ren ie

O 
stapa 
łów.
skiego — do 23 czerwca br. <*> 
Rewolucji Październikowej, 
Stelli Sawickiego. Jagiełły. Ma­
jakowskiego. Struga. Piasta 
Kołodzieja, Marksa, Nadbrze­
że, Drożyska — do 3* czerw- 
•• O Chkana Daniłowskiego,

dzielnicy.
ulice: Kocuiyrzowska, O- 
Dłuskiego. Srebrnych Or- 

Medweckiego. Dronicw-

POD ZNAKIEM 
„SYKOS”

— Nie zamierzam 
plvciutkiej 
Antoniego 
przełomów 
jezdniach, 
uczynią
Przypomnę natomiast dyrekto­
rowi o życzeniu radnych, by w 
ciągu tygodnia, tj. do 13 czerw­
ca br. wraz z dyrekcją MPK 
ustalił i wspólnie ogloaił w 
prasie zasady — nieskoordyno­
wanego dotąd wzajemnie — 
naprawiania nawierzchni dróg 
na skrzyżowaniach z torowiska­
mi i jjodał terminarz usunięcia 
dziur-pułapek, a 
miejscach wręcz 
wierzchni.

Przy tej oknzji 
swoich wyborców, 
wane „oświadczanie
czne’9 na posiedzeniu z radny­
mi stanowi „jaskółkę", a więc 
pierwszy element systemu ko­
munikacji . społecznej (skrót: 
SYKOS) — rozwiązania autor­
skiego. kłóre obiecałem uru 
chomić.

i ' wór-

• ■ — — • c<: eci.

w licznych 
ruin na-

informuję 
że zaslOfO- 
się publi-

JAN ZELA7.NY

twierdzi, że RSL uzyskała 16 
proc, mandatów, a SdRP usta­
mi K. Janika przyznaje się do 
0 5 proc, radnych członków tej 
partii i jeszcze do czterokrot­
nie większej liczby sympaty­
ków, którzy zostali wybrani 
radnymi.

Skąd się biora tak rozbieżne 
dane? Otóż, „Rzeczpospolita" 
opublikowała komputerową a- 
nalizę u> oparciu o listy par­
tyjne, które jednak okazały 
się niepełnym źródłem infor­
macji. Okazcło się, że w ’na­
szym kraju toystąpiło zaskaku­
jące zjaw sko. Na całym ¿wie­
cie jest tak. iż o mandaty z 
list partyjnych zabiegają nie 
zrzeszeni. U nas natomiast wy­
stąpiła sytuacja odwrotna. 
Członkowie różnych partii 
startowali w wyborach z list 
niepartyjnych. Tei fakt. a 
także przypisywanie sobie p*>- 
pania nieostrej kateęorii sym­
patyków :nicks-tcłc>ły poli­
tyczny obraz wyborów.

Z mojego punktu widzenia,

Powyborcze
rozrachunki

To, że Starają gię przedsta­
wiać w korzystniejszym świe­
tle rezultaty wyborów partie, 
które nie odnotowały znaczą­
cych sukcesów,1 wyda je się
zrozumiałe. Dziwi mnie nato­
miast propagandowa interpre­
tacja wykonana to krakoto- 

„Czasle99 w stosunku do 
..Sclidcrncść", którego 

przecież nikt nie 
informacji W. 
..Zwycięzcom

skim 
KKO 
z wycie st w i 
kwestionuje, W 
T tirańskiego 
chwał'. ".'kcn n-m neu’ea” 
nr~c jedn^t^onną a-

nalizę wyborów w Krakowie. 
Gdy pisze się o lewicy to z 
kpiarskim zdziwieniem kc- 
montuje się nadspodziewane 
debrę rezultaty wyborów osią­
gnięte przez ten blok Złośli­
wie sugeruje się, że na debrę 
wyniki osiągnięte w okręgach 
7, 12 i 13 mieli zapewne wpływ 
mieszkańcy bloków milicyjno- 
-wojskowych tam się znajdują­
cych. Przy KPN poda je 
liczbę 
przez 
porównując je z

• He
ąlcsów uzyskanych

2 radnych z tej listy, 
większą tto*

A MOZĘ TO REDAKCJĘ 
ZACIEKAWI?

— Powstań:« związku 
dowego 
dzlły 
czące 
kióre 
dziły
nia brygady w hucie, 
la do nas tłumiona prawda o 
1956 roku, o roku 1970. Budzi* 
ła się świadomość robotnicza, 
utwierdzało przekonanie, że 
władza komunistyczna nie ma 
włc wspólnego s robotnikiem i 
narodem.

Moje ..przebudzeń,e‘* zakoń­
czyło się wyrzuceniem przez 
UB z pracy w 1977 roku i by­
ło powodem, tygodniowego prze­
słuchiwania członków mojej 
brygady oraz zdjęcia z funkcji 
bezpartyjnego kierownika wy­
działu W-22 za tolerowanie o- 
pozycji. Nte dało się ukryć mo­
jej h^piraefi w „przebudzeniu" 
gdyż działałem jawnie.

Po dotarciu do mnie wiado­
mości o tym. że władza strze­
lała do robotników Gdańska, 
postawiłem publicznie na nara­
dzie roboczej .CR7.Z w W-23 
wniosek o utworzenie niezależ­
nego związku zawodowego (to 
było w roku 1973), który będzie 
bronił robotnika. Z mojej ini­
cjatywy stawiano wnioski na 
naradach roboczych • uczcze­
nie minutą ciszy poległych w 
Katyniu i Gdańsku.

W lutym 1977 roku pojawia­
ją się na Tnurach Centralnego 
Laboratorium napisy: 
nicy nie bójcie się”, 
dukcie (ślad widoczny 
tJ^ZPR zastąpiła nam
zję i okupanta”, na nvurze od 
lewni .wlewnic „PZPR s 
dowala lrJ)0 robotników". Roz­
szalała się bezpieka. Wi*tr:oi»»a- 
no moje miejsce pracy (był na­
wet gł. energetyk). Tygod ia- 
mi przesłuchiwano moją bryga­
dę.

Wiele na ten temat mogliby 
powiedzieć członkowie mojej 
brygady, zwolniony kierownik, 
ten, na którym bezpieka wy­
musiła przyznanie się do malo­
wania napisów „mam
obiecali że nie będą karać

Z okazji wybuchu pod Leni­
nem, który był o godz. 2.15, 
mnie już o 7.30 przesłuchiwa­
no na MO 2 jednoczesną rewi­
zją w domu. Dodam, że byłem 
więźniem obozu niemieckiego w 
Rogumilowicach pod Tarnowem 
jako 14-lctni chłopak i byłem 
przesłuchiwany przez KGH w 
Rozwadowie w styczniu 1945, 
byłem morzony głodem 7 dni.

. JÓZEF MARZEC 
(oj. Centrum B bl. 2 m. 24)

Ol) REI). Drukujemy te wspo­
mnienia pomijając podane w 
liście nazwiska. Było ich spo­
ro, wymieniane i w kontekśc:« 
pozytywnym, i negatywnym. 
Być może odezwą się sami ra-* 
iniere-owaiii, Uy potwierdzić lub 
dodać do wspomnień własne.

śc ą głosów uzyskanych p^zez 
kandydatów KKO. którzy w 
tych okręgach nie weszli c <> 
rady. Ani siewem natemazt 
ni: wspomina się o sytuacji 
odiorotnej, gdzie w nowchyc- 
kim okręgu nr 5 radną zes a- 
j : kandydatka KKO mim^ to. 
że na kandydata KPN cd lrną 
dwukrotni: więcej plosóv\ ’.V. 
Tyrański informuje równieź. że 
ordynacja wyborcza jak by 
preferowała itąruprwar a
mninjszc kosztem silmejsz- po.

7cst to już szczytem prze­
wrotności. W większeś i 
bowiem okręgów ord} na­

cja dawała większe szanse or­
ganizacjom silniejszym ko­
sztem mniejszych. Wystarczy 
zresztą popatrzyć na końcowy 
wynik wyborów w Krakowi 
i porównać dwie liczb'1: liczbę 
oddanych głesów na KKO i 
Pczbe ob 
w Mu

Sławomir PIETRZYK

7 est to już 
wrotności.

obsadzonych masetów 
fe&cf Radzie.
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Telewizja, kino, teatr... ogłoszenia
10.25
16.20
16.50

PIĄTEK — 22 CZERWCA 
PROGRAM I

„Domator* 
Program dnia 
Dla dzieci: „Okienko

Pankracego”
17.15 Teleexprcss
17.30 „Raport” 

ttv.<a międzynarodowa
'.7.55 .„..była pustynia” - 

reportaż o Zjednoczonych • E 
m ratach Arabskich

'3.10 „Szkoła mistrzów” - 
Waldemar Dziki

18.25
rządna

18.45
19.00
19.10 

gosoodarczy
19.30 Wiadomości
20.05 „60/90”

publicy-

Rzeczpospolita samo-

„10 minut” 
Dobranoc 
„Teraz” - tygodnik

magazyn pu- 
blicystyczno-muzyczny

21.05 Sport
21.15 XXVII Krajowy Fe­

stiwal Polskiej Piosenki Opo­
le ’90 — premiery

22.25 Wiadomości wieczorne
22.45 XXVII Krajowy Festi­

wal Polskiej Piosenki Opole 
*90 — premie 1 premiery (tran­
smisja)

PROGRAM II
17.10 „Wzrockowa lista prze­

bojów Marka Niedźwieckiego”
17.40 Express gospodarczy
18.00 Program lokalny
18.30 „Dobra nadzieja” (12) 

— serial obyczajowy
19.20 Antena „Dwójki”
19.30 Młode, piękne glosy: 

Dorota Radomska (sopran)
X 20.00 „Piątek”

21.30 Panorama dnia
21.15 „Oko cyklonu” — film 

fabularny prod, hiszpańskiej

magazyn

SOBOTA 23 CZERWCA
PROGRAM 1

8.20 „Na zdrowie”
8.40 „Ziarno” — program 

relakcji katolickiej
9.00 „Drops”,

10.30 Wiadomości poranne
10.40 „Militaria, obronność, 

nowoczesność”
11.05 Film dokumentalny
11.35 Telewizyjny koncert 

życzeń
12.05 „Siódemka” w „Jedyn­

ce” — francuski program sa­
telitarny przedstawia

14.10 „Nad Niemnem, Piną i 
Prypecią" (7) — Wołczyn

1435 „Rewizja nadzwyczaj- 
‘ nn”

15.05 Portrety: „Jan Sala­
mon czyli portret portretu”

16.00 „Butik”
16.30 Teleexpress . •
16.45 Studio Italia ’90 — 1/8 

finału
iHiitiiiiiłiiiiiMiiiiuamiiłiiiiiiiiitinitiiiiiiiiiistiiiiiiiuitifBiiiin

Chlapko-
— program satyryczny 
Studio Italia *90 — 18

7 dni — świat
Recital grupy wokal-•»

19.00 Dobranoc:
19.10 „Z kamerą wśród 

zwierząt” — poczta ZOO
19.30 Wiadomości
20.05 „Telewizja 

wice”
20.45 

finału
22.55
23.25

nej „Vox
23.45 Zycie jest fraszką
23.55 Telegazeta
24.00 XXVII Krajowy Fe. 

stiwal Polskiej Piosenki Opo­
le ’90: Wspomnij mnie — pio­
senki tat 20-tych i 20-tych

PROGRAM II 
.Konkurs 5-ciu milio-11.45 

nów”
12.30
13.00
13.30 

„Goryl” (2) 
niczy prod. USA

13.55 ,Klub Midi” - nowa 
generacja instrumentów elek­
tronicznych

14.15 „Baranów” — film dok.
14.25 „Spektrum”
14.40 „Morskie rozmaitości”
15.05 „Meandry architektu­

ry”: żywe projekty
15.30 Reportaż
16.00 Program publicystyki 

kulturalnej
17.00 „Bruce Forsyth’s Spe­

cial”
18.00 Program lokalny
18.30 „Odeon” na antenie 

pDlkójki”
19.15 Mrożek — relacja z 

festiwalu w Krakowie
19.30 Wzgórze godziwego ży­

cia — reportaż
20.00 

„live”
21.30
21.45

„Czas akademicki” 
Bariery
Zwierzęta świata: 

serial prxyrod-

Capella Gedanensis

Panorama dnia 
„Ostatnie dni 

na”, cz. 1 - 
prod. USA,

23.05 Komentarz 
23.10 Brunona 

„Duchy polskie”

film
Patto- 

fabularny

dnia •
Miecugowa

NIEDZIELA — 24 CZERWCA
PROGRAM I

Po gospodarsku
Od niedzieli do nie-

Dla młodych widzów:

7.55
8.10

dzieli
9.00 

„Teleranek”
10.30 Wiadomości poranne
10.35 „Na podbój oceanów” 

(4): „Bliskie spotkania czwar­
tego stopnia” — serial USA

11.25 Notowania
11.50 „Szalom” (ost.): 

dy Kollek* — film dok.
12.30 Telewizyjny koncert 

życzeń
13.15 Dla dzieci

Ted-

od 18

prod, 
od 18

KINA

PILNIE poszukuję garsoniery 
na terenie Nowej Huty, lei. 
48-14-52.

ZBIGNIEW RZESZUTKO zgu­
bił świadectwo z Zasadniczej 
Sr-koiy Rolniczej w Ryglicach.

ŚWIT gedz. 16 i 20.15 „Heli Camp” prod. USA, 
lat, godz. 18 „Kain man” prod. USA. od 18 lat.

ŚWIATOWID godz. 16 „Pracująca dziewczyna” 
USA, od 15 lat, godz. 18.15 „Porno* prod, polskiej, 
lat, godz. 20 „Rykoszet* prod. USA, od 18 lat.

MINI-SWIATOWID godz. 15 . „Akademia policyjna” 
prod. USA, od 18 lat, godz. 17 „Przesłuchanie* prod, pol­
skiej, od 18 lat, godz. 19 „Podejrzany* prod. USA, od 
18 lat.

SFINKS 22 bm. godz. 16 „Zadziwiające przygody musz­
kieterów” prod, rumuńskiej, b/o, godz. 18 i 20 „Emanuelie’’ 
prod, francuskiej, od 18 lat, od 23 do 24 bm. godz 12 „Za­
dziwiające przygody muszkieterów”, godz. 16, 18 i 20 
„Emanuclle*, od 25 do 28 bm. kino nieczynne.

TEATR LUDOWY
22 bm. godz. 16 (Scena NURT) ^Policja”, 23 bm. godz. 

19 „Emigranci” w wykonaniu teatru francuskiego, 24 bm. 
godz. 18 „Policja”. 25 teatr nieczynny, od 26 bm. do 29 
bm. godz. 11 „Królowa śniegu*.

14.15 XXVII Krajowy Festi­
wal Polskiej Piosenki Opole 
’90 — piosenki Anny Jantar

15.15 „Antena”
15.35 „Powrót Amena 

Pin* (3) - „• 
ny uczony

16.30
16.45 

finału
19.00
19.30

319.55 
„Plan bitwy” — ostatni odci­
nek serialu TP

21.15 XXVII Festiwal 
seuki .Polskiej Opole 90: 
krofon i ekran (1)

ok. 22.45 Wiadomości 
exorne (w przerwie)

23.00 XXVII Kra jo wy­
wal Polskiej Piosenki 
’90: Mikrofon i ekran

Lu- 
„Niezwykle spokoj- 

” — serial 
Teleexpress
Studio Italia ’90 — 1/8

Wieczorynka
Wiadomości
„Modrzejewska” (7)

Pio- 
Mi-

wie-

Festi- 
Opole 
<1)

PROGRAM II
„Zdrowie” — magazyn 
„Przegląd tygodnia” 
Film dla niesłyszą- 

eych: „Modrzejewska” (7) 
11.05 ,Jutro poniedziałek”
11.30 Lokalny koncert ży­

czeń
12.00

mowa
12.10 
13.05
13.45

— reportaż
14.15 Kino familijne: 

ślałam. że mnie lubisz 
film fabularny pr

15.30 Maciej Niesiołowski — 
Z batutą i z humorem

15.40 Podróże w czasie i 
przestrzeni: „Lot kondora” (2) 

16.35 Program publ.
17.30 “......................
19.00
19.30

20.00
na

20.45 
finału

ok. 21.45 Panorama dnia (w 
przerwie meczu)

22.55 „Płonące pola” (4) — 
serial prod. australijskiej

23.50 Akademia wiersza: 
„Geneza — epitafium”

8.10
9.10
9.45

Polska Kronika Fil-

„Płonące pola” (3) 
„100 pytań do.-” 
„A to Polska właśnie”

„Bliżej świata” 
Wydarzenie tygodnia 
„Galeria 37 milionów” 
Publicystyka kul tura 1-

Studio Italia ’90 — 1/8

•a

PONIEDZIAŁEK —
25 CZERWCA 
PROGRAM I

16.30 Teleexpress
16.45 Studio Italia ’90 — 1/8 

finału (transmisja meczu)
19.00 Dobranoc:
19.10 „W Sejmie i Senacie”
19.30 Wiadomości
20.05 „Spotkania na trakcie” 

— program rozrywkowy
20.45 Studio Italia *90 — 1/8 

finału (transmisja)

Ogłoszenia drobne

MIŁOWANIE, tapetowanie, 
tel. 43-06-54.

22.55 ..Kontrapunkt 
przegląd wydarzeń krajowych

23.25 “Wiadomości wieczorne
PROGRAM II
Przegląd *PKF 
„Ojczyzna — polszczy-

Program lokalny 
..Kaczmarski W’ — 
Jacka Kaczmarskiego 
„Zycie muzyczne” — 

w Lodzi 
Sła-

Portret”

17.15
17.45

zna”
18.00
18.30 

recital
19.30

„Diabły z Loudun
20.00 Teatr Telewizji: 

womir Mrożek 
reż. Kazimierz Dejmek, wyk.:
Jan Englert, Piotr Fronczew­
ski. Anna Seniuk, Halina Łe- 
bonarska. Laura Łącz

21.55 Panorama dnia
22.10 ..Auto—Moto Fan

Klub”

9.40 Kino Teicferii: „Zagu­
biona melodia” (1) — serial

17.15 Teleex press
17.30 „Sensacje XX wieku”
17.55 Telewizyjny Informa­

tor Wydawniczy
18.15 Film dokumentalny
18.45 Rolnicze rozmaitości' 
19.00 Dobranoc; „Zaczaro­

wany ołówek”
19.10 „Tele - audio — vi- 

deo”
19.30 Wiadomości
20.0 „Bluebeii” (7) — serial 

obyczajowy prod. angielskiej
21.10 Sprawa dla reportera 
21.50 Wokół wielkiej sceny

WTOKEK — 26 CZERWCA

„Domator” 
Wiadomości 
Tclcferie —

1

poranne 
na wa-

Kino Teleierii: 
wyspa” (1) —

Taje- 
serial

8.45
9.00
9.10

kacje
9.40 

m ni cza
prod. czechosłowackiej

10.10 „Fałszywe dolary” — 
komedia prod. węgierskiej

16.10 „Klinika zdrowego 
' człowieka” — witaminy

16.30 Teleexpress
16.45 Studio Italia ’90 — 1/8 

finału (transmisja meczu)
19.00 Dobranoc
19.10 „Pius - minus”
19.30 Wiadomości
20.00 Spotkanie z ministrem 

Jackiem Kuroniem
20.15 „Standardy”, cl 2
20.45 Studio Italia ’»0 — 1/8 

finału (transmisja meczu)
22.55
23.30

17.30 
18.00
18.30
18.50
19.10

Listy o gospodarce 
Wiadomości wieczorne
PROGRAM II
„Dookoła świata” 
Program lokalny 
..Dawniej niż wczoraj“ 
Program publ.
Modlitwa wieczorna —

transmisja z Miechowa
19.30 „Z wiatrem i 

wiatr” — magazyn żeglarski
20.00 Przeboje

Kaczyńskiego
21.00 Wywiady

dzic
21.30 Panorama

pod

Bogusława

Ireny Dzfe-

dnia *
21.45 „Rzeka świetlików” — 

film fabularny prod. japoń­
skiej. reż. Bizo Sugawa

Skoda — 27 czerwca 
PROGRAM 1

8.25 Express gospodarczy
8.45 „Domator”
9.00 Wiadomości poranne 
9 10 Teleferie: „Altanka”

ORBIS” Nowa Huta
os. Centrum B 8 
ZAPRASZA 
w godz. 10—17

PROPONUJE:
• pośrednictwo pa.-uportowe
• ubezpieczenie „Warta*
• pośrednictwo wizowe
• wyjazdy 1-dniowe do 

Berlina Zachodniego
• wyjazdy w ramach La­

ta ’9Ś m. i», do Bułgarii, 
Jugosławii, Turcji, Grecji 
i na Węgry

. PROGRAM 11
17.10 Zbliżenia, czyli to i o- 

wo o filmie
17.40 Exprès gospodarczy 
18.00 Program lokalny
18.30 „Po prostu 

wieź”
19.30

— reportaż
20.00 

ścią
20.20
20.40

— „Polacy na Zaolziu
21.10
21.30
21.45
22.15

minalna

Balcer o-
- program publ. 
„Kolekcja Nawrockich*

Klub ludzi i przeszło-

O czym się mówi 
„Ze wszystkich stron“

Przegląd muzyczny 
Panorama dnia 
„W labiryncie” 
.,997* kronika kry

CZWARTEK — 28 CZERWCA 
PROGRAM 1

9.00 Wiadomości poranne
9.10 Kino teleierii: „Dziew- „ 

czyna i chłopak” (1)
9.55 „Czwarta pięćdziesiąt s 

Paddington’’ — ang. film 
Teleexpress 
„Biznes” 
Film dokumentalny 
Magazyn katolicki 
„10 minut” 
Dobranoc 
„Kupić, nie kupić?”

17.15
17.30
17.55
18.25
18.45
19.00
19.10
19.30 Wiadomości
20.05 „Czwarta pięćdziesiąt 

Paddington” — ang. film
21.50 „Interpelacje”
22.40 Sport
22.50 „Pegaz”
23.35 Wiadomości wieczorne

•i»

PROGRAM II
16.55 Korepetycje dla ma­

turzystów — język angielski
17.30 „W labiryncie”
18.00 Program lokalny
18.30
19.30
20.00
21.00
21.30
21.50

noc —
film USA.

Program na życzenie 
„Wolny jak Zorba* 
Wielki sport 
„Ekspres reporterów” 
Panorama dnia 
Perły z lamusa: „Pói- 
północny zachód” —

Lek. med. MARII
SPACZYNSKIEJ- 

-Z1ĘBIE 
wyrazy głębokiego współ­
czucia z powodu śmierci 
Męża składają 

KIEROWNICTWO
1 ZAŁOGA 

WALCOWNI SLABÓW 
HTS

Z głębokim żalem za 
wiadamiamy. że 12 bm. 

marł 
Kazimierz IDZIOR 

długoletni pracownik 
Zakładu Automatyzacji, 
od-zn uczony Złotym 
Krzyżem Zasługi.

W Zmarłym utracili­
śmy serdecznego Przy­
jaciela i Współpracow­
nika.

Żonie i Rodzinie 
Zmarłego składamy wy 
razy serdecznego współ­
czucia.

KOLEŻANKI, 
KOLEDZY

i KIEROWNICTWO ZA 
HUTY

IM. T. SENDZIMIRA

MAŁŻEŃSTWO . poszukuje 
mieszkania na rok, najchętniej 
w okolicy Mistrzejewic, teL 
87-09-72.

KURSY SPAWANIA
< elektrycznego
♦ razowero

Informacja: al. Mickiewi­
cza 30. paw. C-l, pokój 322 b, 
lei. 33-91-00 
godz. 9—15.

MONTAŻ i naprawa anten 
tv. tel. grzeczn. 46-22-93.

SPRZEDAM telewizor RUBIN 
2021’ kolor, PAL/SECAM, w 
dobrym stanie i aparat foto­
graficzny ZENIT 12XP z lampą, 
tel. 47-06-27.

SZYBKO, solidnie wykonu­
ję mechanikę samochodową — 
126p, 125p, Polonez tel.
48-37-17.

Z głębokim żalem zawia- 
iamianiy, że 21 ba. po 

żegnaliśmy 
mgr. inż.

ANTONIEGO ZIĘBĘ 
b. zast. Kierownika Za­
kładu ZG fe Produkcji. 

Rodzinie Zmarłego skła­
damy wyrazy głębokiego 
żalu i współczucia. .

KIEROWNICTWO 
ZAKŁADU ZG HTS
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b y ł b u- 
soc jal i z-

Po wojnie zostałem 
II klasy Państwowe-

udział w Światowym 
Młodzieży Dimokra-

r

CIĄG DALSZY ZE STR. 1 
L ZM” z 10 kwietnia 1951 r„ 
gilzie oprócz wyliczenia zobo­
wiązań . pierwszomajowych i 
rozprawki o wydajności kopa­
rce zamieszczono felieton 
Mrożka pt. „Rozmowa mimo 
wali”, czyli refleksje z pere­
grynacji po okolicach Nowej 
Huty. Ile podobnych felieto­
nów napisał? Piszcmy. o tym 
rue po to, by wypomnieć auto­
rowi jego wkład w „budowę 
socjalizmu”, lecz by podlcreślić 
jego kontakt z... „GNII”. „Bu- 
duiomy Socjalizm” był prze­
cież poprzednikiem „Głosu”. 
Wprawdzie do szczytów sławy 
było jeszcze daleko, ale...

*
1 1 ie polowałem pa sło- 

nie, nie byłem agen­
tem wywiadu ani ko­

chanką Johna Kennedy. Nie 
popełniłem żadnej zwyczajnej 
chcćby zbrodni ani nie jestem 
przeciętnym nawet zboczeńcem 
— pisze o sobie w „MOIM 
ŻYCIORYSIE”.

kowa... 
uczniem 
go Liceum Ogólnokształcącego. 
Brałem 
Zlocie < 
tycznej w 1948 r. oraz służy­
łem w 4 brygadzie SP. Zda­
łem egzamin dojrzałości i w 
1950 r. zostałem na własnym 
utrzymaniu i zarabiałem na 
życie jako satyryk i karyka­
turzysta... Zdałem egzamin na 
ASP. ale w związku z trudną 
sytuacją zostałem publicystą 
„Dziennika Polskiego”. W tym 
czasie zacząłem współpraco­
wać z „Echem Krakowałt, 
„Przekrojem^, „Budujemy So- 
cjalizm,,9 „Szpilami”, „Mu- 
chą", ,Życiem Literockm", 
Brałem udział w II Kongresie 
Młodych Pisarzy w Nieboro-

ceprezesa koła ZMP ile
mnie pamięć nie myli nie peł­
niłem, choć może coś było 
gdzieś, kiedyś, na papierze... 
Jest członkiem TPPR. Być mo­
że byłem też, nic pamiętam. 
Jeżeli byłem, to jako detal w 
hurcie, to znaczy tak jak 
każdy Polak 
downiczym ■- 
m u, nawet jeżeli tego osobi­
ście nie zadeklarował.

W 1957 roku wydaje S. Mro­
żek zbiór opowiadań „Słoń”. 
W „Przekroju” ukazuje się 
zbiór jego rysunków . Polska 
w obrazach”./ Rok 1958 jest ro­
kiem premiery „Policjantów”. 
A autor zapytany przez „Gaze­
tę Krakowską”, czego cbciałby 
dożyć w Polsce, odpowiedział:

— Żeby już nic musiało być

• i

Sławomir MROZEK, 
cic. y bohater trwającego w 
Krakowie „Festiwalu Mrożka”, 
literat i autor rysunków saty­
rycznych, przed osiedleniem 
się w Meksyku przyjechał z 
Paryża do Krakowa, który był 
świadkiem początków jego ka­
riery.

Z krótkiego życiorysu dołą­
czonego do podania o przyję­
cie na Wydział Orientalistyki 
Uniwersytetu Jagiellońskiego 
(po nie ukończonych studiach 
na architekturze i ASP) — 
dowiadujemy się, że: Uro­
dziłem się w Borzęcinie, 
powiat Brzesko (26.6.1930 r. 
— data to sporna ze względu 
na błędny zapis w księdze pa­
rafialnej — dop. red.), syn 
Antoniego i Zofii. Ojciec zo­
stał agentem pocztowym, a na­
stępnie przeniósł się do Kra­

„DONOSY"
wie, zostałem członkiem ZLP. 
Od 1948 roku jestem człon­
kiem ZMP. pełnię funkcję wi­
ceprzewodniczącego koła”...

Tyle napisał o sobie w roku 
1951. Zadebiutował jako dzien­
nikarz w „Przekroju” wielkim 
reportażem „Młode Miasto”, 
zamieszczonym 23 lipca w 1950 
r. Rzecz była oczywiście o No­
wej Hucie, „dyżurnym” t ima­
cie prasy początku lat 50.

Poprawki do życiorysu — za 
„Wstecznym Postępowcem”, 
okazyjną gazetką festiwalo­
wą. napisane przez S.M.: —
Okres pobytu w SP? Otóż pod 
koniec ‘ 1948 r. otrzymałem 
kart ciuszek wojskowy „stawi 

itp...”. Był to zwykły pobór
wojskowy z wszystkim' tego 
konsekwencjami. Obóz pracy, 
owszem... to nawet lubiłem, 
jako wytchnienie od służby 
wojskowej. Pełnił funkcję wi-

przełomów, odrodzeń, nowych 
postanowień poprawy, odzy 
skiwań niepodległości, odbu­
dowy, świtów lepszego jutra» 
pierwszych etapów, kładzenia 
fundamentów, walki o nowe 
perspektywy, poszukiwania 
wyjścia, podstawowych zało­
żeń. gruntownych przemian... 
Aktualne?

S. Mrożek odbywa kolejne 
podróże zagraniczne. Stopnio­
wo dojrzewa myśl o pozosta­
niu na Zachodzie. W 1963 r. 
pisze z włoskiej Riwiery do 
Jana Błońskiego, teoretyka li­
teratury. profesora UJ: — 
Rzecz w tym, że wprost ma­
niakalnie odnosimy wszystko 
do terytorium nadwiślańskie­
go. Jest to fenomen niespoty­
kany u innych narodów. Nie 
wy da je mi się, by Włoch idąc 
drogą miał tę podświadomą 
obsesję, że to jest włoska dro­
ga... W pierwszym względzie 
jest to dla nich droga i drze­
wo. W każdym razie Polska 
gniecie Polaka nie tylko, kie­
dy jest za granicą, ale przede 
wszystkim w... Polsce. Wydaje 
mi się. że polski nacjonalizm, 
zwłaszcza z perspektywy, po­
lega na obsesyjnym widzeniu 
świata, najpierw przez Polskę, 
potem przez oczy...

W „Małych Listach” doda je 
o Polakach: — Co byśmy zro­
bili bez narzekania na tematy

widz

5 eko- 
spraw

*

Ogólne? Zły rząd 
no mii, opłakany stan 
publicznych jakież sa nam j 
trzebne! Bez nich musielibyś- 
my mówić o sobie, 
opłakanym 
spraw os 
i nędzach naszego życia pry­
watnego, wiec w salonach pod­
czas przyjęć rodzinnych pano­
wałoby milczenie.

W 1968 r. Mrożek przenosi 
się na stałe do Paryża. Odby­
wają się kolejne premiery je­
go sztuk teatralnych. 'V tym­
że roku pisarz protestu­
je przeciwko wkroczeniu
wojsk Ukl. Warsz. 
Pragi. W latach 1978, 
87 odwiedza Polskę. — 
rzę o tym, by przestano 
rozstrząsać jako autora, 
wieka, 
sztukę, a zajęto się ..tylko po­
szczególnymi utworami — pi­
sał do Józefa Opolskiego. dy­
rektora odbywającego sie fe­
stiwalu.

Sam Mrożek pozostawać ' 
chce jakby w cieniu festiwa­
lowych uroczystości. Strzeże

o równie 
stanie swych 
oh, o wstydach

który napisał

do 
81 i 

Ma­
niate 
c zło­
ci a ną

w duet „Roxctte 
koncertowej 

z hoteli pięciogwiazdko-

podczas 
korzysta

szczelnie 
ucieka t
Oceny, opinie, sądy, wspom­
nienia o nim wypowiadają 
przyjaciele i ci. którzy za ta­
kich chcieliby uchodzić; teore­
tycy literatury, ludzie t 
A Mrożek 
myśli. Co?

WVI

atru.
Mrożek milczy... I

*
Mrożek lubił koty. 
Jeśli lubił, to i

Jak to. to on ż 
A co.

To prze

y

iłbv nie

kla-

CÓRKA: 
•MATKA: 

dziś je lubi.
CÓRKA: .
MATKA:

zyc!
CÓRKA:

syk. Rok temu przerabialiśmy 
go w szkole.

MATKA: No właśnie, stąd 
cały ten festiwal.

CÓRKA: Ale on musi być 
grubo po osiemdziesiątce.

MATKA: Nie musi, kończy 
sześćdziesiątkę.

CÓRKA: Co. sześćdziesiąt­
kę? I tvle napisał? I żyje? 
Klasyk nie ma prawa...

(podsłuchane ^na Festiwalu 
za „Wstecznym Postę* 

(opr

non
ępowcem") 

krys.)

mówimy po polxuO
„Ml SIC MAN’ to austriacki miesięcznik muzyczny, wy­

dawały w Wiedniu, który trochę przypomina zachodnionie- 
mieckie „Bravo” Kupić go można jednak nie tylko w Austrii 
W Berlinie Zachodnim kosztuje prawie cztery marki, a w 
Czechosłowacji trzeba wysupłać z kieszeni 30 koron. Piszą 
o tym dlatego, że chcę Wam odradzić ewentualną inwestycję 
w ton miesięcznik. Ja się nabiałem. Wy nie musicie. To po 
prostu jest cień „Brava”, a to, jak wiadomo, można teraz bez 
większego problemu kupić w Krakowie. Trochę kosztuje, ale 
„Musie Man” jest kilka razy droższy, a dowiedzieć się można 
kilka razy mniej o aktualnych wydarzeniach ze świata show- 
businessu, nowych płytach i żydu prywatnym znanych gwiazd

odkryję przed Wami 
żadnej tajemnicy

kim śpi Georg© Michacl i dla­
czego 
trasy 
tylko 
wych.

Nie
pewnie 
stwierdzeniem, że najefektow­
niej wyglądają w „Musie Ma­
nie”. przyciągając wzrok, re­
klamy. Wiadomo, wszystko 
jest podporządkowane efek­
tom ekonomicznym, dla zysku 
wymyśla się więc rozmaite 
cuda. Jeśli więc na zdjęciu po­
dziwiamy znanego gitarzystę 
to na pewno reklamuje on ten 
instrument albo struny, na

Jak nie należy nazywać osiedli...

Kolorowa, muzyczna tandeta •Iiprawione na: osiedle Akacjowe, osiedle Cegirluia-

Pisząc te słowa kartkuję te­
go nieszczęsnego „Musie Ma­
na”, do drugiej ręki biorę 
„Bravo” i porównuję oba ty­
tuły z naszymi rodzimymi. 
Przyznają, że nie jestem teraz 
zagorzałym fanem „Non Sto­
pu” (przede wszystkim z po­
wodu strony graficznej tego 
miesięcznika), ale „Magazyn 
Muzyczny” i „Rock and Roli” 
w konkurencji z zachodnimi 
odoowiednikami trzymają się 
całkiem nieźle. Oczywiście, da­
leko im jeszcze do konkuren­
cji pod względem poziomu e- 
dytorskiego i jakości papieru, 
na którym są drukowane, ale 
wyrównują ten dystans robotą 
dziennikarska. Wprawdzie 
„niusy” są najczęściej odgrze-

wane (czyli zaczerpnięte wła­
śnie od ..konkurencji'’), ale nie 
brakuje jednocześnie poważ­
nych tekstów problemowych i 
stories o najbardziej znanych 
i łubianych zespołach i soli­
stach.

Gdyby natomiast spróbować 
zrecenzować dowolny numer 
„Brava”, to skończyłoby się to 
na stwierdzeniu, że przynaj­
mniej jedna trzecia to rekla­
my. a reszta to odrobina plo­
tek towarzyskich okraszonych 
sporą liczbą kolorowych, efek­
townych zdjęć. Rzetelnego 
dziennikarstwa tam raczej nie 
zuajdziecie, to są pisma dla 
małolatów, które chcą prze­
czytać jaka piosenka jest w 
tym tygodniu „number one”, z

których gra. Struny wyprodu­
kował dr Thomastik jakie 
więc one są? Oczywiście fan- 
tastik! Powoli uczymy się tego 
języka. Nasze gazety i czaso­
pisma zamieszczają coraz wię­
cej reklamy, wręcz zaczynają 
z nich żyć Każdy towar trze­
ba sprzedać. Aby to zrobić, 
trzeba go zareklamować, za­
chęcić ludzi do wydań’* pie­
niędzy. Korzystam więc z tej 
okazji i namawiam do czyta­
nia „Pogłosów”. Już niedługo 
będzie o Sinead O’Connor, 
Tanicie Tikaram i Quincy Jo­
nesie. Wpadla mi w ucho i 
oko również Alanah Myles.

Jacek KRĄG

JEDEN z Czytelników ..Głosu” i rubryki „Mówimy po 
polsku” (pracownik Huty im. T. Sendzimira) zżyma się 
na pojawiające się ostatnio nawet w prasie (!) nazwy-po- 
tworki: osiedle Akacjowa, osiedle Cegielniana. 
osiedle Instytutowa. Chodzi o to. że w połączeniach 
tych forma rzeczownika „osiedle” nie zgadza sic ped 
względem rodzaju z przymiotnikami .»Akacjowa, Ccgtel- 
niana, Instytutowa” (..osiedle” to rodzaj nijaki. „Akacjo­
wa”... — żeński).

Nasz Czytelnik denerwuje się słusznie. Nazwy te muszą 
jak najszybciej zniknąć z oficjalnych dokumentów lub zo­
stać
nc. osiedle Instytutowe. Szkopuł w tym, iż w spisach mia­
sta takich osiedli po prostu... nie ma. Było prawdopodob­
nie tak. że kiedyś budowane przy ulicach: Akacjowej, 
Cegielnianej czy Instytutowej otrzymały robocze, orien­
tacyjne nazwy, które pozostały na dłużej, nie rażąc po­
czucia językowego urzędników. Wielka szkoda, że tym 
ostatnim do głowy nie przyszło (a szkoda), iż takich nazw- 
-potworfców nie wolno rozpowszechniać. A swoją drogą 
należy żałować, że nowo powstającym osiedlom nie na­
da je się dziś nazw pochodzących ze znanych bajek, baśni. 
Czyż osiedle Jasia I Małgosi lub Królowej Śniegu nie 
brzmiałoby lepiej, sympatyczniej niż osiedle... Akacjo­
wa?! (mml

PS.
Przy okazji przypomnienie, że skrót od wyrazu „♦«te­

die* U „os.”, a nie „oś”. I
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szkolne wystartowały
♦ 29 bm. II część WALNEGO NADZWY

CZAJNEGO ZGROMADZENIA DELEGA
V, TÓW HUTNIK

‘ + JÓZEF NOWAK wiceprezesem urzędu 
jącym klubu
JW 9 PRZYSZŁY piątek, 29 bm., o godz. 15 (I termin) 
ylf lub 15.15 (II termin) w sali teatralnej Huty im. T. 

Sendzimira odbędzie się II część WALNEGO NAD­
ZWYCZAJNEGO ZGROMADZENIA DELEGATÓW KS 
HUTNIK, na którym przedstawiony zostanie program dzia­
łania klubu w nowych warunkach, wybierze się komisję 
rewizyjną i sąd koleżeński, a także uchwali poprawki 
do statutu.

* zW ZWIĄZKU z chorobą dyrektor« KS Hutnik W»- Z 
eława Moryty i jego zastępcy Aleksandra Barna- 7 
sia na poniedziałkowym (18 bm.) posiedzeniu Za- i 

rząd KS Hutnik powierzył obowiązki kierowania klubem J 
wiceprczerowi ds. piłki nożnej Józefowi NOWAKOWI.

Całoroczna akcja przynosi rezultaty

Qii w rozegranym w niedzielę, 17 
bm.. na Suchych Stawach TUR­

NIEJU PIŁKI NOŻNEJ DLA 
CHŁOPCÓW URODZONYCH W 
1980 R. I MLODYSZYCH. Organiza­
torami byli Krakowski Okręgowy 
Związek Piłki Nożnej i KS Hut­
nik. Na 16 umniejszonych boiskach 
od rana do wieczora zażarcie wsi 
ożyły o zwycięstwo zespoły, w u- 
mie 256 chłopców, ze szkół podsta­
wowych z Nowej Huty, Podgórza, 
a nawet Skawiny i Zabierzowa, 
noszące wdzięcznie brżmiące na­
zwy: -MilBn* „Biedronki”, „Ka­
merun", „Kalinlanka” czy „Zefir*. 
Impreza była sprawnie przepro­
wadzona, organizatorzy zadbali o 
gorący posiłek i napoje chłodzące 
dla wszystkich, a także nagrody 
(puchary, dyplomy, słodycze), któ­
re ufundowali KOZPN, Hutnik i 
KRH „Solidarność” Huty im. T. 
Sendzimira. Społecznie zawody sę­
dziowali m. in. znani arbćtrzy E- 
Iwański i II. Kasprzyk, a także 
pałkarze I-ligowego Hutnika M. 
Waligóra i J. Kowalik.

Kazimierz
WĘGRZYN 

najlepszym piłkarzem
Hutnika w sezonie 1989/90

2500 trzecioklasistów 
nauczyło się pływać

1. Hutnik,
2. „Kalinianka”,

3. „Skarpa”,
4. „Biedronki”

ROZEGRAŁ wszystfcie mecze w rundzie jesiennej, nu wiosnę 
nie wystąpił tylko w jednym spotkaniu ł Polonią Bytom na Su­
chych Stawach (ia żółte kartki), był ostoją linii obronnych, za­
wodnikiem niezwykle walecznym, twardym, ambitnym, pupi­
lom publiczności. K AZIMIERZ WĘGRZYN — bo o nim mowa — 
okazał się najlepszy ze wszystkich w naszej redakcyjnej klasy­
fikacji o „SFAŁOMT BUTY” w sezonie 1989/90 i tym samym 
przy pad I mu tytuł zawodnika nr 1 pierwszoligowej drużyny 
Hutnika.

Fol. STANISŁAW GWlftSKI

Najlepszą drużyną okazał s.ę 
Hutnik (drużyna ze Szkoły Pod­
stawowej nr 83 w Nowej Hucie), 
która w ćwierćfinale pokonała 
„Stal” (chłopcy z SP m 84), w 
półfinale „Biedronki” 5—1, a w 
finale „Kaliniankę” (drużyna z 
SP nr 82) 5—0. Trzecie miejsce 
przypadło ^Skarpie** (zespół z SP 
nr 80). po wygraniu w finale rzu­
tami karnymi 4—3 (w normalnym 
czasie był wynik 3—3) z „Biedron­
kami” (drużyna z SIJ nr 2 w Ska­
winie). Do najbardziej wyróżnia­
jących się zawodników należeli: 
Marcia Kułak, Sebastian Cham, 
Jatek Chynek, Paweł Wójcik f 
najmłodszy ze wszysticich (rocznik 
1982) Paweł Wasilewski.

Była to ze wszech miar udana 
impreza. (mm)

DOROCZNYM zwyczajem 
dyrekcja i Komitet Rodzi­
cielski MIĘDZ YSZKOLNEGO 
BASENU PŁYWACKIEGO w 
os. Kolorowym zorganizowały 
z okazji „Dnia Dziecka” za­
wody pływackie, połączone ze 
»dobywaniem odznaki, pod 
hasłem „Już pływam” dla 
uczniów III klas z nowohuc­
kich szkół podstawowych 
Impreza była ukoronowaniem 
całorocznej akcji nauki pły­
wania wśród dzieci z naj 
młodszych klas. Blisko 2500 
IH-kłasi stów poznało tajnik

tej p:ęknej i pożytecznej dy­
scypliny sportu. W pierwsze; 
.prawdziwej” rywalizacji naj­
lepiej wypadli: wśród dziew­
cząt: Beata Pater, Iwona Ro- 
aoeha, Ewa Kozik i Anna Ro- 
mańczyk. a wśród chłopców: 
Janusz i Ireneusz Wójeiko- 
wie, Michał Sędor, Bartosz 
Cliwirot, Karol Grudziński 
Bartosz Bulda. Zwycięzcy o- 
trzymali nagrody i dyplomy

Nad sprawnym przebiegiem 
zawodów czuwała trenerka^ 
Jadwiga Krzemińska.

Jutro gra rezerwa
WYSOKO aż 0—3 przegrała z 

Kablem Kraków rezerwa Hutnika, 
występująca w klasie makroregio- 
nalnej i musiała oddać przodowni­
ctwo w tabeli. Jutro, 23 bm., o godz. 
11 Hutnik II rozegra na własnym 
boisku z Glinikiem Gorli©« swój 
ostatni mecz w sezonie 1989/90.

Juniorzy Hutnika 
na 3. miejscu

ZAKOŃCZYLI już natomiast 
rozgrywka junior/y Hutnika gra­
jący także w klasie makroregio- 
naŁnej. W ostatniej serii gier zre- 
misowali w Krośnie z Karpatami 
1—1 (0—6) — gol: Kruszce i osta­
tecznie zajęli 3 miejsce w tabeli 
(przed MKS Kraku«). Mistrzem 
aostała Cracayia. (mm)

(
i
c 
i 
c

TRWA rywulizacja pracowników huty w ra­
mach XXXVII SPARTAKIADY SPORTOWEJ. 
Niedawno zakończyły się rozgrywki szachowe, 
nad których sprawnym przebiegiem czuwał 
Lesław Prze polski. Wystartowało w nich osiem 
zespołów (DT. ZG, ZT, IIPR, ZB, DX, ZW ZR), 
które walczyły systemem „każdy z każdym”. 
Decydująca walka była wewnętrzną sprawą 
ognisk DT i ZG. Zgromadziły one tę samą licz-

( bę punktów, a żo w bezpośrednim meczu padł 
remis, zgodnie z regulaminem musiało dojść do 
dodatkowego spotkania.
rKiści DT, wygrywając 2.5:1,5, i oni zostali mi­
strzami huty na rok 1990.

Oto
1—2.

< 
c
< 
< 
c
Ł 
C
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Milo nam, że wynik plebi­
scytu pokrywa się z odczucia­
mi i opiniami trenerów, dzia­
łaczy i kibiców, którzy także 
widzieli tego sportowca na 1 
mejscu spośród wszystkich. 
Węgrzyn miał naprawdę zna­
komity sezon. Zrobił wielkie 
postępy i choć znalazł się po 
zakończeniu sezonu na liście 
transferowej, wierzymy, iż 
kierownictwo klubu z preze­
sem Józefem Gaździckim i wi­
ceprezesem Jozefem Nowa­
kiem nie dopuści do tego, by 
ten świetny gracz zmienił nie­
długo klubowe barwy.

Wysokie 2. miejsce zajął An­
drzej Scrniak. nie kwestiono­
wany lider drużyny, świetny 
strzelec. Podobnie jak Wę­
grzyn jesienią rozegrał wszyst­
kie spotkania, w rundzie wio­
sennej nie wystąpił, ze wzglę­
du na kontuzję nogi, w jed­
nym spotkaniu, z Zagłębiem 
Wałbrzych w Krakowie.

Przyjemna niespodziankę 
sprawił wielki pechowiec Mi­
rosław Waligóra, który wrócił 
do drużyny po długotrwałej 
kontuzji nogi i szybko znalazł 
stałe miejsce w... reprezentacji 
olimpijskiej kraju. Skutki ura­
zu widoczne były w grze tego 
pomocnika w rundzie jesien­
nej, ale II część rundy wio­
sennej miał już o wiele lepszą, 
co znalazło odzwierciedlenie w 
otrzymywanych notach. Wali­
góra zaliczył wszystkie mecze 
jesienią i 17 na wiosnę (nie 
wystąpił jedynie w Warszawie 
w meczu z. Gwardią, gdyż 
przebywał z kadrą za granicą).

Na dobrym, równym pozio­
mie grał przez cały sezon ubie­
głoroczny triumfator ..Stalo­
wych butów” I/eszck Walan- 
kiewicz. Gdyby nie absencja w

dwóch spotkaniach (z 
w Krakowie i Miedzią w 
gnicy) kapitan hutniczej dru­
żyny miał szanse zająć nawet 
2 lokatę.

W sumie w plebiscycie 
„STALOWYCH BUTÓW” skla­
syfikowanych zostało 21 piłka­
rzy. to znaczy, że wszyscy oni 
(plus Robert Latoń, który 
wchodził na zmiany, ale nie 
uzyskał ani jednego punktu, 
gdyż nie rozegrał przynaj­
mniej 45 pełny cli minut) wy­
stąpili w nowohuckich bar­
wach w rozgrywkach 11 ligi.

Oto końcowa klasyfikacja 
„STALOM’YCTI BUTOW” w 
sezonie 1989 90:

207 — Kazimierz WĘGRZYN 
198 — Andrzej SERMAK
188 __ Mirosław WALIGÓRA 
186 — Leszek WALANK1E- 

WICZ
J82 — Grzegorz WESOŁOW­

SKI
179 — Jerzy KOWALIK
168 — Leszek KRACZK1E- 

WICZ
165 — Marek KOŹMIŃSKI
159 — Krzysztof PORCZYŃ­

SKI
150 — Waldemar GÓRA
127 — Włodzimierz KWIAT­

KOWSKI
73 — Krzysztof TYRPA
43 — Krzysztof BUKALSKI 
36 — Dariusz ROMUZGA 
14 — Piotr GRUCHAŁA
13 — Ryszard FUDALI 
10 — Jarosław TYRKA 
9 — Antoni KOT
8 — Zbigniew BOLEK
7 — Andrzej ZIĘBA
5 — Marek URBAŃSKI
Uwopcu Węprzpnaioi, Ser- 

makotoi i Waltpórze dop.snna 
zosteła średnm (odpowiednio: 
6, 6 i 5 p.) zo absencję w i e d- 
n ym spotkaniu.XXXVII SPARTAKIADA SPORTOWA IITS

ZW 11,5—16,5 (23 p.) 
ZR 10—18 (22 p.)

ROZEGRANO też następną konkurencję — 
strzelectwo. Tutaj najlepsze okazało się ognisko 
ZW (278 p.) przed DT (238 p.), ZK (218 p.). HPR 
(142 p.) i DL (103 p), drużyny: ZS, ZM, ZT, DX 
nie zostały sklasyfikowane za brak kompletnych 
składów.

Indywidualnie:
MĘŻCZYŹNI: 1. C. Ko Rosiński (ZM) 78 p.. 2 

T. Kieroński (ZW) 69 p., 3. K. Romanek (DT) 
68 p., 4. S. Janiga (ZS) 61 p., 5. L. Herman (ZK) 
57 p., 6. R. Kiupa (ZK) 57 p., 7. Z. Konik (ZW) 51 
p., 8. S. Podsiadło (ZW) 49 p., 9 
(HPR) 45 p 
TY:
(ZW) 43 p., 3 L. Wąs (ZW) 39 p 
ka (ZK) 21 p., 5. T. Silska (HPR) 21 p., 6. B. 
Kierońska (DT) 21 p., 7. B. Kosińska (DL) 10 p., 
8. M. Zachara (ZK) 7 p., 9. C. Grydzik (HPR) 6 p.

Lepsi okazali się sza-

a
4.
5.

ostateczna kolejność 'zespołów: 
DT 20—8 (30 p. do spartakiady) 
ZG 20—8 (28 d.)
ZT 14.5—13.5 (28 p.) 
HPR 12.5—15,5 (26 p.) 
ZB 12—16 (25 p )
DX 11.5-16.5 (24 p.)

A. Osiniak
10. T. Słysz (DX) 44 p.; KOBIE-

1. A. Garncarz (DT) 56 p., 2. K. Popiołek
4. L. Kumpic-

•»

•>

Andrzej SERMAK — 
snajper nr 1

Andrzej SERMAK miał nie- 
‘ zwykle udany sezon 1989/90.. Był 
i nie tylko dyrygentem drużyny, 
I ale też jej najlepszym strzelcem, 
i Zdobył dla Hutnika 13 bramek 

ustępując jedynie o jedno tra­
fienie najlepszemu strzelcowi II 
ligi P. Rajkiewieżowi z Gwardii 
Warszawa.

Oto strzelcy 47 goli (3 — Hut­
nik uzyskał za walkower ze Sta­
lą Stocznia Szczecin):

13 — A. Scrmak
12 - M. Waligóra 
11 — K. Popczyński 
4 — J. Kowalik
2 — L. Kraczkiewicz i M. Ko­

źmiński

1 — K. Kukulski, P. (»rucha­
ła i Ł. Walankiewicz.

Zdjęcia K. KAROŁCZYK
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Zbudujemy nowy dom...
WSTĘP pozornie bezsensowny: w 

cenionej przeze mnie Gogolew­
skiej „Nocy Wigilijnej" prosty 

Kozak, kowal Wakuła, zastanawia się 
nad jadłospisem carów Wszechrusi i w 
końcu dochodzi do wniosku, że ci osta­
tni żywią ffę wyłącznic.., miodem zaką­
szanym słoniną. Idźmy dalej: Przebywa­
jąc we Lwowie, z ciekawości, udałem sę 
do kina na jakiś przedziwny film sen­
sacyjny lokalnej produkcji, gdzie jeden 
:e szwarccharakterow. podczas tajnego 
spotkania, fundował drugiemu grabę i 
przedstawiał się słowami „Ja agient 
wsiemlrwowo kapitalizma”. uzyskując w 
rewanżu równobrzmiąca odpowiedź. N:e 
zdzierżyłem i, ku zgorszeniu widowni, 
zachichotałem nerwowo.

Ot, przykład myślenia kategoriami 
folklorystycznymi. Przykład, jak mały 
Jaś czy Wania wyobraża sobie rzecty, 
f> których nie ma pojęcia, lecz mierzy 
je własną, SŁOWNĄ miarką. Pal to 
sześć! Gorzej, gdy dziedzictwo tego spo­
sobu myślenia zawładnie bez reszty ,.od- 
rodionymi” publikatorami. Boć u nas 
co rusz ktoś pisze lub gada z małego 
ekranu, źe oto nareszcie BUDUJEMY 
KAPITALIZM. Gdyż ustrój u nas za­
wsze sę, „budowało", „wznosiło jego 
gmach". „kładło kamienie węgielne”, 
„umacniało zręby". W tej materii obo- 
wiaz’./wcla tematyka budowlana. i to od 
Broniewskiego po towarzysza Cebulę. 

W odróżnieniu na przykład od rolnic­

Mleczko GALERIA, KRAKÓW,
UL. $W. JANA 14

'

sprawy

cmiecką rejestracja, gd

pół roku 
(MARK)

ebojowcao życiowo mechanikaf w

ęciu sąmoch odór 
my mechan k do

ę udało. Znacznie, gorzej było 
ly marzeniem Zygmunta Z. stał

D. Po k ilkuna storn1 nut owym opor 
lolal wreszcie zasiąść 
imiczno-stylistycznym 
ztów i podjął

jednodniowym wykorzystaniu, auto było pozo 
ednym z osiedlowych parkingów. Często pozba 

reofonicznego radia czy fuLrzaKÓw.
do przechytrzenia złodzieja potrze 

samochodów Wsze 
pana Zygmunta

duktu spółki ..Daimler-Benz”. W 
odezwał się ogłuszający sygnał <j 
właściciela, ale także posiadaczy . 
:najdującj/ch się na tym parkingi 
oie.ro po chwili zreflektował się. iz irzeoa ucwKac. urupc

'nrwentów w piżamach była jednak szybsza... ■ 
w trakcie rozprawy wszelką winą za doko 

producentów .zograniCz- 
nowoczesne. 'Sąd nil 

podzielił jednak tego stanowiska zarzucając mu wielokrotne 
krótkotrwałe użycie pojazdów samochodowych i zabór mie­
nia ki 
¡yozba

okazało się. że 
: nocującym w 
lie się ticteozką 

kilkanaście 
ę popielaty 

•Armka 
a kierownicą,' rozkoszą* 
rozwiązaniami niomiec- 

uruchomienia silnika pro- 
ym leż jednak momenciea nade wszystk

napra 
. „Ma 

Mercedesa" kawału się te 
a Sntor eso wania pory wacza

nunt Z. w trakcie rozprawy 
te c~yńy obarczył kobiety i 
•h aut. robiących rzeczy ładne

ar z
dzał tam resztę nocy, a wieczorem 
samochodów faawał się ..na pod­

ane znaiome Potem
?znei wartości, skazując go na 
ności.

z reguły po 
stawiane na 
wionę

Okazało się jednak
ba jedynie trochę inwencji właściciel 
takie, typowe auto-alarmu buły przez pana Zygmunta szyb­
ko rozszyfrowywane i nierzadko skutecznie unieszkodliwiane 
Wpadką o mato co nie zakończyłaby się próba kradzieży

porywacz- 
korzyść. Podobnie było potem z Jatontą W. czy Kazimierą II 
oczarowanymi walorami i komfortem jazdy w coraz to now- 
szych’, propozycjach, motoryzacyjnych, spokojnego i dotych 
cre* mało n

Nissan pozostawiony w ocienionej alejce w os. Dąbrów- 
szcraków okazał się łupem dość łatwym. Niedostatecznie z:¿- 
blokotzcne tylne drztoi puścilg po kilku sekundach naporu 
i przygotowany w ślusarskim zakładzie komplet kluczy-wy­
trychów okazał sie niepotrzebny. Do uruchomienia auta wy­
starcza jace okazały się szkolne wiadomość 
wcześniejsza praktyka w warsztacie zajmującym się 
wa aut japońskich i niemieckich. Produkty „Toyoty 
zdy", „yołkcwagena”. „Audi” i 
póiniej najczęstszym obiektem 
-podryteacza. Scenariusz kradzieży był zresztą zaws:e t 
sam. Pó'nym wieczorem Zygmunt 7.. penetrując nowohuc 
parkingi wyszukiwał interesujący go model i najczęśc 
metoda prób (nieraz dość długotrwałych) otwierał drzwi-•' • 
stawał się do środka, 
czy Krtesłatrdc pojaz1 
następnego dnia rłod 
ryw” lub zaskakiwał darmo nie wid

l To. że ładne kobiety lubią duże, nowoczesne tamochody, 
f było dla Zygmunta Z. pewnikiem. Utwierdził go w tym przc- 
) konaniu fakt, że ostatnio dwóch z jego znajomych po po- 
) wrocie z „saksów” i zakupie tamże produktów firmy „Audi" 
1 n-e mogło narzekać na' brak zainteresowania ze strony płci 
J p:ęknej. .4 ponieważ chcieć znaczy móc, nasz 25-letni me- 
s chan’k samochodowy i początkujący playboy w jednej oio- 
l bie postanow i w podobny sposób zapewnić obok siebie cbec- 
r no’ć p ękn jch dam...
1 Założenie, skądinąd dość słuszne, że każdą z kobiet nic 
1 i n"tt ‘'.;k rfc ujmuje jok pełny portfel i luksus, znalu: o 
i potwierdzenie w rzeczywistości. Panna Monika B*. .od wie- 
J lu la* nieosiągalny dla Zygmunta Z. ideał urody, widząc go 
( za kierownicą nissana zmieniła o nim generalnie zdanie. Na

Rozwiązania krzyżówki prosimy przysyłać do 28 hm.
ROZWIĄZANIE

KRZYŻÓWKI NR 23

POZIOMO: 7. kinkiet. 8. 
protest. 9. okazja, 10. Kowa­
ry, 11. lampa, 14. opoka. 17. 
kanwa. 19. wydawca. 20. 
owce. 21. joga, 22. Ruciane; 
23. wirus. 26. tunga. 29. 
maszt, 31. spółka. 32. rewanż. 
33. program, 34.- ambaras.

PIONOWO: 1. b skup. 2. 
skrzek; 3. «detal; 4. draka. 5. 
stawka, 6. Ostrów. 12. audycja. 
13. pawlacz, 13. otwór, 16. 
awers, 17. kajet. 18. nagan.

24. Import, ’ 25. usługa, 27. 
ukwial. 28. Gandak, 29. mazak, 
30. trema.

NAGRODY książkowe za 
poprawne. rozwiązanie krzy­
żówki w 23. numerze „Głosu 
Nowej Huty” wylosowali: 
Tadeusz Dobrzański, 30-035 
Kraków, ul. Grottgera łfl’, 
Michał Zondziuk. 31-766 Kra- 
ków.. os. Lu boczą 111 (gospo­
darstwo rolne): Tadeusz Ga­
włowski. 31-966 Kraków, oi. 
Spcrtówe 26 40.

UWAGA. Nagrody wyślemy 
pocztą. ■

CO PODAĆ DO STOŁU. GDY PRZYJDĄ GOŚCIE. A W DOMU 
NIC NU MA

Świeżo upieczoną indyczkę pokrajać w plasterki, wyłożyć na 
półmisek, ubrać kaparami i sałatą ż pomidorów. Funt łososia, 
trzy pudełka sardynek, szczupaka na zimno, pasztet ze zwierzy­
ny i kilka śledzi marynowanych, zimne mięsa — rozłożyć na 
półmiskach i rozstawić na stole. Kilka butelek wódki i wina, 
trochę owoców, czarna kawa i likiery — i ta zaimprowizowana 
naprędce kolacyjka zadowoli najwybredniejsze gusta.

(.1. Tuwim i A. Słonimski — 1920 r.)

twa, gdzie obowiązywała ter mir dog. a 
podręcznika taktyki W.P. Toteż urzą­
dzaliśmy „zmasowane kampanie bura­
czane”; warczały nam, „traktory bojo-
wen i chyba dzięki temu pegeerowskie 
i spółdzielcze pola przypominały pobo­
jowisko... Cóż. skoro lądował na nich 
„wrogi desant" stonki...

Aliści icspółcześni dziedzice myślenia 
kategoriami poczciwego kowala Maku­
ły. zasiadający dość gęsto tn kwaterach 
środków masowego przekazu, powinni 
jednak pamiętać, że tzw. „notce” wy­
maga prócz innych rzeczy zupełnie no­
wej i precyzyjnej terminologii. Lecz cni 
— zafundowali nam w efekcie core: 
częściej powtarzany slogan o.. BUDO-. 
WIE KAPITALIZMU. Skąd my to zna­
my? Ejże. chłopy! Zleźta wreszcie z te­
go rusztowania drętwej gadki! Opcja 
na rzecz kapitalizmu to nie opcja na 
rzecz ideologii, a zwłaszcza propagan­
dy! ■ ."■* 
wh: powie niczego nie 
„kształtowali *rebów”, 
robili 
podstawy prawn 
bodnych mechanizmów ekonomiczny?1 

<T7» vIïLfflin-ï ¿1 ¿•ta łitfdrTi fi

i społecznych. Poza tym słowo to wszak 
nie czcza mowa-trawa. Ono też coś zna­
czy! To przecież miedzy innymi biblij­
ne VERBUM czy LOGOS!

Odeślijmy zetem poczciwego kowala 
Wrfytłę i jego ¿no^ób myślenia do ro­
dzinnego chutoru. Usuńmy tę manierę 

f wmysłów. Bo feAli nie. to prócz „bu­
dowy kapitalizmu" usłyszymy ani chybi 
hasła o „wzmożonym wysiłku dla rea­
lizacji świetlanych, celów kapitalistycz­
nych pięciolatek” lub ujrzymy transpa­
rent z napisem ..Kapitaliści wszystkich 
krajów łączcie się!", umieszczony na 
nowym Pałacu Kultury i Nauki... A bo 
co? Był stary, socjalistyczny, ofiarowa­
ny przez Ruskich, to teraz — i to mu­
sowo! — powinien być ganc nowy, za­
fundowany nam, rzecz jasna, przez A- 
mcrykańców. No bo jakżeby inaczej? 
Nowy ustrój, nowa cegła, nowe wapno, 
nowa wielka płyta i nowy strzelisty 
gmach.

już szczytem wszystkiego - 
ga! — będzie ewentualność, 
zacznie nam wmawiać, iż

prywatny kapitał winien po 
parciu,.. o ogólnonarodowy 
leczny. To byłaby już zemsta 
i dowód niezniszczalnej zasady az 
twa frazeologii... A czyjej? Niech
Szanowny Czytelnik domyśli się sam.

Czesław BIEL

KRESKĄ

A ur.a- 
ż ktoś 
wielki

wstać w o- 
jn spo­
ci grobu 

edzw-

POD
TO JUZ HISTORIA!

tsie:

Aforyzm
► Jak żyję, nie spotkałem jeszcze 
osoby, która by nic usiłowała rzą­
dzić jakimś krajem. Nie mówię o 
panach ministrach, (...), ale o tych, 
którzy przy ohiedzie c/.y kolacji re­
organizują armię. Kościół, admini­
strację. gospodarkę i reformują 
stroi państwowy według 
koncepcji.

u- 
wlasnej 

WOLTER

„My nie musimy się wstydzić U Grudnia. Od tego dnia 
rozpoczął się marsz ku Polsce Bezkryzysowej” — powie­
dział NI. F. RAKOWSKI stoczniowcom w 1983 r. Innego 
zdania był tow. WŁ. LORANC, który, także w 1983 r., 
wyjaśniał: „Przyczyn obecnego kryzysu, a zwłaszcza bra­
ku poparcia dla decyzji rządu, należy upatrywać w poli­
tyku rst wie Kościoła”, zwłaszcza że, jak zapewniał minister 
KRASIŃSKI, w tym samym czasie: „Chłopi jeżdżą trak­
torami do kościoła i marnotrawią paliwo. Protestanci naj­
pierw dobrze pracują, a potem się modlą..a u nas to naj­
pierw modlitwa, a potem dopiero praca”. TOWARZYSZ 
z KF PZPR HiL-u miał taki sposób: ..Działania, prowa­
dzone przez organa porządkowe będą szły w takim kie­
runku. aby odpowiedzialność za niedopuszczenie do wizy­
ty Papieża spadła na społeczeństwo". gdy jednak do wi­
zyty doszło, to tenże towarzysz wyznał z żalem: „Jak nasz 
szef, człowiek mający wsparcie w Moskwie, może lecieć 
na skinienie jakiegoś klechy, którego łaskawie wpuści­
liśmy do kraju?” Wiceminister zaś. generał SB CIASTOŃ, 
mocno się wstydził: „Nie jesteśmy zadowoleni z tej wi* 
zyty. Nie rozumiem, dlaczego istnieje powszechna opinia, 
że powinniśmy być dumni z tego, iż Polak jest papieżem. 
Przecież to nas cofnęło do średniowiecza. Ja jako członek 
partii wstydzę się tego i wstyd powinni odczuwać wszyscy 
członkowie partii, i taką postawę należy propagować”.

A język ich był giętki i powiedział to. co pomyślała 
głowa... (I)

(Wszystkie cytaty pochodzą z książki pt. „Małe va­
demécum PRL”. A. Bikont. P. Bikont. W. Ces; 
..Agora’’, 1990 r.)

rski.

POZIOMO: 1. <’Błowiek wpływowy popierający jakąś spra­
wę lub oM»bę, 6 przyrząd lekarski, 11. graniczna rzeka, IŁ 
nisko.flopow> stal na precyzyjne przyrządy. 14. organizacja 
społeczna np. kobiet, narodów lub sportu, 17. kamienny rzeź­
biony nagrobek w formie skrzyni, 18. dachowy ściek. 19. wy- 
ręc«a człowieka w pracy, 20. następny dzień, 21. litewskie 
miasto stołeczne, 22. ekstrakt kawy zbożowej, 23. barwne pół­
szlachetne kamienie, 26. północny ptak nielot, 29. służy do 
pomiarów cieplnych. 30. używana do natłuszczania rąk 
(alkohol trójwo<IorotleDO5vy).

PIONOWO: 2. narodowa pleśń. 3. pracowity siłacz lub 
pierwiastek o symbolu Tl. 4. broń podobna do luku, strzela 
bełtami. 5. kłująca ryba słodkowodna. 7. zasłużony, szanowany 
człowiek, X. dział językoznawstwa (nasza ma 7 przypadków), 
9. w ułamku, 10. pmdukt żywiczny do wyrobu lakierów, 13. 
rosną w ogrodzie, 15. pogardliwie o starcu. 16. linia komuni­
kacyjna, 24. ratunek. 25. wielkooka małpiatka. 27. koreańskie 
miasto olimpijskie. 28. USA ma ich 49.


